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, ,GŁOSOWANIE NOGAMI fi fi 

TYSIĘCZNY NUMER „ORLA BIAŁEGO/SYRENY" 
ukaże się w przyszłym tygodniu — czwartek, dnia 7 wrześ­
nia — z licznymi wspomnieniami i życzeniami Przyjaciół 
naszego pisma. Numer zawierać będzie 16 stron i liczne 

ilustracje. 

KAZIMIERZ GLABISZ 

STRATEGICZNE ZNACZENIE ALASKI 
ALASKA, największy, najsłabiej sprawia, że Kreml zerka na nią po-

zaludniony i niemal najmłod- żądliwym okiem i przeklina krótko-
szy, bo w starszeństwie tylko Hawa- wzroczność carskich rządów i car-
je wyprzedzający stan Unii amery- skiego ambasadora barona Stoekla, 
kańskiej, jest od pewnego czasu ocz- który ową umowę parafował z amo­
kiem w głowie i źródłem trosk Pen- rykańskim sekretarzem stanu, Stan-
tagonu. Tłumaczy się to nie tyle tonem. Rosji nie brak pustkowi kry-
jej bogactwami naturalnymi, ile jej jących w swym łonie, być może, du-
położeniem. Położeniem, wymagają- że złoża takich czy innych surowców, 
cych dużych inwestycji obronnych, Daleko ważniejsze dla strategów mos-
które z kolei powodują daleko więk- kiewskieh, że Alaska byłaby idealnym 
szy napływ imigrantów niż w okre- przyczółkiem na lądzie amerykańskim, 
sie słynnej „gorączki złota" z końca ułatwiającym szachowanie najgroź-
ubiegłego wieku. Napływ ten, po- niejszego przeciwnika, a w obecnych 
większył już ludność Alaski cztero- warunkach może nie tylko go osła-
krotnie w ciągu ostatnich 20 lat, bo niać, ale także umożliwić mu atako-
z 60.000 do niemal 240.000. Nowi wanie sowieckiego imperium od pół-
imigranci znajdują tam także złoto, nocnego wschodu, jeżeli nawet nie 
ale złoto importowane z Waszyngto- desantami, to rakietami lub bom-
nu, a nie wypłukiwane z piasku po- bowcami. 
toków górskich. Wystarczy przyto- Nigdzie tereny obu olbrzymów nie 

GŁOSOWANIEM NOGAMI" na- przeciągu jednego tygodnia od 29 zarządzenia z dnia 13 sierpnia mają 
zwał znany tygodnik zachód- lipca do 5 sierpnia do godziny 12-ej zapobiec dalszemu upływowi ludnoś-

nio-niemiecki „Die Zeit" z dnia 21 w południe zgłosiło się w obozach ci z N.R.D. Obostrzone one zostały 
lipca b.r, falę ucieczek z komunis- przejściowych Niemiec Zachodnich jeszcze zarządzeniami z dnia 23 sier-
tycznej „Niemieckiej Republiki De- ni mniej ni więcej jak 11.500 ucie- pnia. „Nielegalne zarządzenia, które 
mokratycznej". Ucieczki te są zja- kinierów. W miesiącu lipcu było ich ogłosił dnia 23 sierpnia tak zwany 
wiskiem nieprzerwanym i trwają razem 32.000-! rząd wschodnio-niemiecki — stwier-
od chwili, w której ta część Nie- Jest rzeczą jasną, że w tych wa- dza komunikat trzech sprzymierzo-
miec dostała się pod okupację so- runkach rząd komunistyczny w Pan- nych komendantów wojskowych w ™ że amerykaóski departament stykają się tak blisko jak właśnie 
wiecką. „Niemiecka Republika De- kow wkrótce nie miałby juz kim rzą- Berlinie Zachodnim — doprowadziły 
mokratyczna" utworzona została na dzić. Pozostałoby mu prawie puste do ściślejszego rozdzielenia Wschod-
tym terytorium dnia 7 października terytorium, skąpo tylko zasiedlone, niego Berlina i Niemiec Wschod-
1949. Uznana przez Rosję Sowiecką na którym zabrakłoby zarówno rąk nich od świata wolnego". 
i państwa satelickie, nie jest ona do pracy jak też sił technicznych i Te słowa oznaczają, że w prak-
jednak uznana jako państwo przez fachowych, dla utrzymania w ruchu tyce reżim Ulbrichta zamknął zu-
mocarstwa zachodnie. Rządzi w niej, przemysłu. pełnie otwór, który był głównym 
w sposób dyktatorski jeden z najza- Ten stan rzeczy doprowadził Ul- punktem komunikacji dwóch części 
jadlejszych komunistów typu stali- brichta wyraźnie do szału. Znane (Dokończenie na str. 4) 
nowskiego, prezydent Rady Państwa 
1 sekretarz generalny partii komu­
nistycznej, Walter Ulbricht. Bez­
względne komunizowanie kraju, 
straszliwy terror oraz wynikające z 
systemu komunistycznego fatalne 
stosunki gospodarcze są powodem 
tych ucieczek. Ułatwia je fakt, że 
uciekinierzy znajdują w Niemczech 
Zachodnich bez trudu pracę i zajęcie. 
Kwitnąca gospodarka Niemiec Za­
chodnich potrzebuje bowiem rąk do 
pracy. A poza tym nie stają się 
oni emigrantami w prawdziwym tego 
słowa znaczeniu, skoro Niemcy Za­
chodnie są z punktu widzenia naro­
dowego tak samo ich ojczyzną, jak 
ta część Niemiec, z której uciekają. 
Napływ uciekinierów z N.R.D. przy­
niósł nawet Niemieckiej Republice 
Federalnej jako wkład wartościowe­
go elementu ludzkiego wyraźny po­
żytek. 

Dla N.R.D. jednak stały upływ 
krwi — i to na ogół krwi młodej 
— oraz ucieczki intelektualistów, 
uczonych, nauczycieli itd. stały się 
katastrofą. Kraj, który w roku 1949 
liczył 18,4 milionów mieszkańców, 
liczył ich w roku 1958 już tylko 17,5 
milionów a dzisiaj liczba ta jeszcze 
się zmiejszyła. Jest to jedyny kraj w 
Europie, w którym liczba mieszkań­
ców spada a nie rośnie. Nic dziwne­
go, gdy się zważy, że od roku 1945, 
to znaczy od końca wojny, opuściło 
go więcej niż 3,5 milionów ludzi, w 
tym w ostatnich 12 latach, to zna­
czy od chwili ustanowienia Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej wię­
cej niż 2,5 milionów. Na domiar 
tempo ucieczek wzmaga się. W roku 
1959 uciekło 144.000 ludzi, w roku 
1960 cyfra uciekinierów wyniosła 
okrągło 200.000 a w roku bieżącym 
będzie według dotychczasowych da­
nych jeszcze większa. (Cyfry ucie­
czek czerpiemy z przemówienia za-
chodnio-niemieckiego ministra dla 
spraw ogólno-niemieckich Ernesta 
Lemmer'a, wygłoszonego przez ra­
dio i ogłoszonego w urzędowym Biu­
letynie Prasowym i Informacyjnym 
rządu w Bonn z dnia 25 lipca 1961). 

Nie dosyć jednak na tym. Wzma­
gające się napięcie w sprawie Ber­
lina oraz dalsze pogorszenie się wa­
runków życia w N.R.D. wywołało w 
końcu lipca i w początku sierpnia 
już nie tylko wzmożenie upływu, ale 
po prostu prawdziwy krwotok. W 

LWOWIANIE W OBRONIE ZWIĄZKU HARCERSTWA 
POLSKIEGO 

Zarząd Kola Lwowian powziął w dn. — przyrzeka pełne poparcie w celu za-
19 skrpnia br. następującą uchwałę: chowania niezależności Związku. 

W związku z decyzją Międzynarodowe- Lwów był kolebką Harcerstwa Polskie­
go Komitetu Skautowego, który zażądał go. W każdej walce w XX wiek.i o przy-
rozwiązania Związku Harcerstwr Pol- należność Lwowa do Polski harcerze 
skiego, Kolo Lwowian: brali wydatny udział składając najwyż-

— wyraża swe e&arżellie i protestuje szą ofiarę — życia i krwi. 
przeciwko niesprawiedliwej i krzywdzą­
cej decyzji, Za. Zarząd „Koła Lwowian" 

— wyraża uznanie dla pracy i zadań K. Mojzesowicz S. Kuniczak 
Z.P.H., Sekretarz Prezes 

obrony zainwestował w tym kraju tam, bo cieśnina Beringa, odgradza-
podbiegunowym od wojny około dwa jąca Alaskę od półwyspu Czuchoc-
i pół miliardów dolarów i nadal in- kiego, zwęża się w jednym miejscu 
westuje przeciętnie po 120 milionów do ok. 40 mil, a wyspy Diomeda, z 
dolarów rocznie. których jedna należy do Rosji a dru-

Dlaczego? Dlatego, że utrzymanie sa do Ameryki, są nawet tylko od-
i wykorzystanie Alaski miałoby w ra- ległe o 3 mile od siebie. To też, choć 
zie konfliktu zbrojnego doniosłe zna- PO obu stronach tej cieśniny, stano-
czenie, a jej utrata mogłaby spowo- wiącej jedyne połączenie Pacyfiku 
dować bardzo groźne następstwa dla z Oceanem Arktycznym, rozciągają 
bezpieczeństwa nie tylko Kanady, ale si? pozornie bezwartościowe pustko-
także głównego obszaru Stanów Zjed- wia i. bezdroża, w komisjach Senatu 
noczonych, i Izby Reprezentantów raz po raz pa-

Daleko łatwiejsze niż jej ew. wy- da-^ pod adresem Pentagonu niespo-
korzystanie czy obronienie w razie kojne W**™' cz-v Alaska jest nale-
konfliktu było jego nabycie, bo ku- ^cie ubezpieczona przed desantami, 
piano ją od Rosji w 1867 roku za Do pewnego stopnia grają tn wspom-
śmiesznie niską cenę 7 milionów do- f10"1,3 \ ê Poma za£arn$" 
larów. Wszak jej obszar wynosi aż 
586.000 mil kwadratowych, więc jest 

ła Aleuty. 

ÏDrtJWK^e s-à stor. 5), 
niemal pięc razy większy niż obszaï 
obecnej Polski. 

Oczywiście nie wielkość Alaski 

TYDZIEŃ POLITYKI MIĘDZYNARODOWEJ 

(Dokończenie na str. 8) 

P R Z Y P O M I N A  S I Ę  R O K  1 9 3 9  
JAK było do przewidzenia, nie- ruchu mieszkańców Berlina między Pamiętamy też cofnięcie mobilizacji 

odparcie czynne sowieckiego obu częściami miasta, co zostało w Polsce na parę dni przed wojną 
faktu dokonanego w Berlinie w po- również poręczone w układach mię- na skutek silnego nacisku, zwłaszcza 
staci wzniesienia muru chińskiego, dzy na rodowych. Zarządzenia te na- Francji, co wywołało znane zamie-
oddzielającego wschodnią część mias- zwano w notach „oczywistym bez- szanie w przede dniu konfliktu. Rów-
ta od zachodniej, wywołało dalsze prawiem". nież do ostatniej chwili w Paryżu, 
agresywne kroki Moskwy, szykany i Sytuacja w ciągu ubiegłego ty- w Londynie, a nawet w Warszawie 
groźby. (A swoją drogą coby się godnia uległa zatem dalszemu za- mówiono o rokowaniach z Hitlerem, 
stało, gdyby natychmiast z dniem ostrzeniu. Czołgi amerykańskie i so- Dziś także mówi się o rokowa-
13 sierpnia czołgi alianckie zaczęły wieckie stoją naprzeciw siebie na niach, tym razem z Chruszczowem. 
burzyć barykady, wznoszone przez ulicach Berlina wzdłuż granicy, któ- Sprzeciwia się mu tylko generał de 
komunistów w Berlinie? Prawdopo- rą ustanowił Ulbricht. W Ameryce, Gaulle; uważając je za bezcelowe i 
dobnie nic — prócz bezsilnych jak donosił korespondent „Observe- szkodliwe. W rokowaniach tych bo-
wrzasków propagandy sowieckiej), ra", opinia zaczyna się kierować na-

Z najnowszych szykan i gróźb so- strojami wojskowymi. Prezydent 
wieckich najważniejsza jest ich na- Kennedy powołał do czynnej służby __ 
paść na alianckie transporty lotni- z dniem 1 października 76.500 rezer-. 
cze przywożące rzekomo do Berlina wistów z armii, marynarki i lotnic-
„szpiegów" , sabotażystów i prowo- twa. Nie jest to może ilościowo dużo, 
katorów z Niemiec Zachodnich. By- lecz żołnierze ci będą przydzieleni 
ła to niejako zapowiedź udaremnie- do formacji o wyjątkowej sile ognia. 
nia tych transportów i skasowania To jest jedna strona działalności 
łączności lotniczej Zachodu z Berli- Kennedy'ego, popieranego zresztą 
nem, którą alianci mają zapewnioną całkowicie w sprawach wojskowych 
na zasadzie traktatów. Sowiety więc przez obie amerykańskie partie po-
już teraz gromadzą argumenty dla lityczne. Druga jego działalność wy-
zerwania tych układów rzekomo po- nika z jego przywództwa w społe-
gwałconych przez zachodnich sprzy- czeństwie demokratycznym, które 
mierzeńców. trzeba przekonać, że uczyniono 

Alianci nie ukrywali, że wytwo- wszystko, by wojny uniknąć, że nie 
żyło to „niesłychanie niebezpieczną prowokowano przeciwnika nieroz-
sytuację", gdyż swych praw w Berli- ważnymi krokami, że ustępowano 
nie gotowi są bronić. W ostrych no- mu w sprawach drugorzędnych it.d. 
tach, skierowanych przez Amerykę, Przypomina się tu rok 1939, kiedy 
Wielką Brytanię i Francję do Zwiąż- Polsce dwaj alianci zachodni zale-
ku Sowieckiego ostrzeżono Rosję cali niereagowanie na prowokacje i 
przed próbami mieszania się Moskwy gwałty niemieckie, dajmy na to w 
do ich łączności lotniczej z Berlinem. Gdańsku, gdzie wskutek tego Hitler 
Jednocześnie wystąpiono z protesta- jeszcze przed rozpoczęciem wojny 
mi przeciw dalszym ograniczeniom mógł utworzyć silną bazę wojskową. 

AKCJA POLSKA NA TERENIE 
STANÓW ZJEDNOCZONYCH 

Mec. Zbigniew Stypułkowski, przedsta­
wiciel Egzekutywy Zjednoczenia Narodo­
wego w Stanach Zjednoczonych, odbył 
ostatnio szereg /ażnych rozmów w De­
partamencie Stanu i na Kapitolu w 
związku z rozwojem sytuacji kryzysowej 
w Europie. Na podstawie przebiegu tych 
rozmów mec. Stypułkowski przedłożył 
właściwym czynnikom amerykańskim na 
piśmie postulaty praktyczne, które w za 
względnienia w poszczególnych fazach 
kresie sprawy polskiej domagają się li­
tego kryzysu. Szczególny nacisk położo­
ny został na konieczność polityki aktyw­
nej ze strony Zachodu wobec naszego <e-
jonu, na ostateczne zatwierdzenie przez 
mocarstwa zachodnie granic polskich na 
Odrze i Nysie Łużyckiej oraz kontynu­
owanie pomocy gospodarczej i wymiany 
kulturalnej. 

PRZESTROGA 
Z „Gazetą Niedzielną" lepiej być ostrożnie, 
Bo „Osa" w niej kąsa chytrze i pobożnie. 

Michał Radło 

STUPROCENTOWI KOMUNIŚCI 
Powiedział jeden z sowieckich dyplomatów, 
Że ucieczki z republik ludowych 
Miiszą być dziełem wariatów. 
Z tego wynika bez wątpliwości, 
Że w Niemczech Wschodnich wariaci 
Stanoioią 100 procent ludności. 

Rawicz 
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PRZEBIEG ostatniego t.j. VIII 
plenum komitetu PZPR świad­

czy o tym, że tym razem organiza­
torzy mieli kłopot z ułożeniem po­
ważniejszego porządku dziennego. 
Postanowiono przeto obradować nad 
przedmiotem oklepanym — o radach 

narodowych. 

Rady narodowe przedstawiane są 
obcokrajowcom jako idealny system 
samorządu terytorialnego, nie da­
jący się porównać z tradycyjnym 
samorządem na Zachodzie. Radzą 
bowiem o wszystkim: o przemyśle 
i rolnictwie, o zaopatrzenie ludności 
w środki żywności i surowce wszel­
kiego rodzaju, dostarczają mieszkań­
com izby mieszkalne, szewca, krawca 
i fryzjera w ramach t.zw. usług. Ich 
zakres działania, chociaż dzisiaj już 
duży, stale jeszcze wzrasta, a temu 
właśnie zagadnieniu poświęcono os­
tatnie plenum. 

Rady narodowe nie stanowią wca­
le namiastki samorządu terytorial­
nego, zlikwidowanego ustawą z dnia 
20 marca 1950 r. Oparte na rosyj­
skich sowietach nazwano je „orga­
nami jednolitej władzy państwowej". 
Zniesiono wówczas trójstopniowy sa­
morząd terytorialny oraz tytuły wo­
jewody, starosty i burmistrza, a w 
ich miejsce ustanowiono przewodni­
czących rad wojewódzkich, powia­
towych, miejskich i gromadzkich. 

Od ich powstania organizacja rad 
narodowych ulegała częstym zmia­
nom, głównie jeśli chodzi o wieś, 
gdzie zmiany miały wyraźnie na celu 
sprawniejszy nadzór nad dostawami 
obowiązkowymi i nad tworzeniem 
kołchozów. Tak n.p. w 1954 r. znie­
siono 40,000 gmin indywidualnych, 
& całość włączono do gromad, któ­
rych liczba wzrosła z 3,800 do 6,000. 
Zniesiono stanowisko sołtysa, które 
specjalista od rad narodowych i koł­
chozów, Zambrowski, określił jako 
„zdegenerowane". Wieś polska miała 
Wkroczyć w nowy szczęśliwy okres. 
Takie zapewnienie dał na II zjeździe 
partii, w 1954 T. safri Jfcerut gdy'-za­
powiedział, że niedługo wrócą do 
wsi wykształceni w szkołach synowie 
chłopów, obejmą kierownictwo nowe-

W. OPOLSKI 

RAPT MIODOWE TO JISKIE HIE MHOMJIt 
go „socjalistycznego" ustroju na wsi wód zaufania wadz do jego zdolności 
a wtedy — wieś zacznie tętnić no- jako dobrego administratora. Nie 
wym życiem. wspomniano jednak ani na chwilę 

o poborach przeniesionego, które 
DECENTRALIZACJA mia'y sPaść do P°'™y. 

Drugiez rzędu wybory do rad na­
rodowych odbyły się w lutym 1958 r. 
Jednak już w styczniu Sejm uchwa­
lił nową ustawę, zmieniającą zakres 
działania rad narodowych na szczeb­
lach wojewódzkim i powiatowym. 
Cały szereg czynności, wykonywa­
nych dotychczas przez władze cent­
ralne przeniesiono do rad wojewódz­
kich, częściowo tylko do rad powia­
towych. Jednak już wtedy referenci 
projektu ustawy zwrócili uwagę na 
słabe strony rad narodowych. Tak 
np. poseł Ostapczuk ujawnił, że pod 
koniec 1956 r. tylko 5 procent perso­
nelu rad posiadało wyższe wykształ­
cenie, a tylko 0,9 procent wykształ­
cenie handlowe. Niskie uposażenia 
urzędników rad spowodowało, że pra­
cę w radach narodowych uważał 
urzędnik tylko jako odskocznię i ucie­
kał gdy znalazł lepiej płatne stano­
wisko w przemyśle lub w koopera­
tywach. 

Ostapczuk zaproponował, by w 
związku z przeniesieniem do rad 
wojewódzkich pewnych spraw z cen­
trali, przeniesiono również urzędni­
ków z resortów centralnych. Ostap-
czuka poparł Zenon Kliszko, który 
wyjaśnił, że podobne przesunięcia 
przeprowadzono już w Sowietach i 
w Jugosawii. Toteż, zdaniem Kliszki, 
minister czy wiceminister przenie­
siony z centrali do rad narodowych 
nie powinien uważać przeniesienia 
jako degradację: przeciwnie za do-

DALSZA DECENTRALIZACJA 

Nad tym właśnie obradowało VIII 
plenum w dniach 27-28 czerwca br. 
Tym razem postanowiono przerzu­
cić cały szereg zadań, wykonywanych 
dotychczas przez rady wojewódzkie 
do rad powiatowych. Referował sam 
Gomulka; a rezultat obrad ujęto w 
uchwale, z której wynikają niektó­
re szczegóły zamierzonych przesunięć 
w kompetencji rad. I tak w miarę 
dalszego porządkowania organizacji 
przemysłu terenowego będą przeka­
zane powiatowym radom narodowym 
dalsze przedsiębiorstwa, podległe 
obecnie bezpośrednio radom woje­
wódzkim. Rady powiatowe tworzyć 
będą powiatowe przedsiębiorstwa bu­
downictwa terenowego i łączyć drob­
ne przedsiębiorstwa budowlano-mon­
tażowe w zespoły. Nadzór nad PGR-
ami t.j. państwowymi gospodarstwa­
mi rolnymi przejdzie do rad powia­
towych jak również i administracja 
hurtowniami. Dotychczas rady po­
wiatowe zarządzały tylko handlem 
detalicznym. Rady wojewódzkie bę­
dą od tego czasu zajmować się tylko 
koordynacją planów na wyższym 
szczeblu. 

W pespektywie przewiduje się 
przekazanie radom powiatowym cały 
szereg ważnych zadań; one to mają 
się przeobrazić w bezpośrednich za­
rządców socjalistycznej gospodarki 
narodowej. 
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Zgon Kardynała Domenico Tardini jest 
wielkim wstrząsem dla tego zespołu Kon­
gregacji, trybunałów i urzędów, zwanych 
Kurią Rzymską, którymi Papież posłu­
guje się dla rządzenia Kościołem. Zmar­
ły w wieku lat 73 Kardynał całe życie 
spędził w służbie Kurii, w służbie jej 
centralnego organu, jakim jest Sekre­
tariat Stanu. 

Urodzony w Rzymie, za Leona XIII, 
skończy! rzymskie seminarium. Miał lat 
24 gdy został wyświęcony na księdza ?a 
pontyfikatu św. Piusa X. Przez okres 
dziewięciu lat nauczał teologii w tym sa­
mym seminarium. Benedykt XV wziął go, 
jako młodego minutanta, do Sekretariatu 
Stanu — w którym ks. Tardini pozostał 
już prze- lat 40. 

Jako Sekretarz Stanu Jana XXIII Kar­
dynał Tardini ponosił pełną odpowiedzial­
ność za to, co można nazwać polityką za­
graniczną Kościoła. Poza tą normalną 
działalnością Kardynała Sekretarza Sta­
nu — Kanclerza Kościoła — prowadził 
jednak drugie dzieło, olbrzymie: pr/.ygo 
towywał przyszły Sobór powszechny. 

Toteż Papież traci w nim pierwszego i 
zaufanego współpracownika, wiernego i 
mądrego wykonawcę swoich zamiarów, 
męża stanu na niezwykłą miarę. Kościół 
traci najwierniejszego swego sługę. 

Kardynał Tardini, choć uformowany 
wyłącznie w Rzymie i w centralnej służ­
bie Kościoła, posiadał głęboką i przeni­
kliwą znajomość polityki i spraw między­
narodowych. W sprawach politycznych 
jego sądy o ludziach i rzeczach były nie­
zawodne: sławne były w Rzyn ie niektó­
re jego powiedzenia, utrzymane w typo­
wym rzymskim tonie gorzkiego dowcipu. 
Byl rzymianinem — urodził się na Tras-
tevere — w każdym calu: od typu fizycz­
nego po barwność języka i żywość umys­
łu, szybkość i błyskotliwość riposty. Bę 
dąc mężem stanu, był równoczeini świę­
tobliwym i gorliwym kapłanem. 

Patrzał zmarły Kardynał na cały okres 
niepodległości Polski, prawie od jej po­
czątku. Pod kierownictwem Kardynała 
Gasparri i jego ówczesnych z. stępców. 
późniejszych Kardynałów Borgoncini 
Duca i Ottavianiego, miał w układaniu 
polskiego konkordatu Piusa XI: później 
sze jego stosunki z Ambasadą Polską, 
przy jego wznoszeniu się na coruz wyż 
sze stopnie w Sekretariacie Stanu, sta­
wały się z natury rzeczy coraz bardziej 

częste. Wykazywał zmarły Kardynał du­
żo zrozumienia dla wagi Polski w świecie 
katolickim i przeżywał nasze klęski w os­
tatnich dziesięcioleciach jako klęski Koś­
cioła, któremu służył, i Kurii której był 
jednym z najwybitniejszych członków. 

Jego linię polityczną identyfikuje się 
ogólnie z linią polityki kurialnej w os­
tatnich 15 latach: jest rzeczą pewną, że 
w tej linii sprawy Kościoła, sprawy wia­
ry, stały zawsze na pierwszym miejscu. 
W trudnych czasach okupacji Rzymu 
przez hitlerowców Ks. Tardini prowadził 
jasną linię moralnego potępienia hitle­
ryzmu i pod kierownictwem Piusa XII 
potrafił uniknąć bezpośrednio wymierzo­
nych w Watykan i Rzym ciosów hitle­
rowskich. 

Poświęcając całe życie Sekretariatowi 
Stanu, Kardynał Tardini nigdy nie prag­
nął niczego dla siebie. Pamiętnym jest 
jego wyrzeczenie się purpury kardynal­
skiej, zaofiarowanej mu jeszcze przez 
Piusa XII. 

W ostatnich dwóch latach Kardynał 
Tardini był człowiekiem ciężko chorym 
na serce. Wiedział o tym. Lekarze nieu­
stannie zalecali mu oszczędzać się i sza­
nować, unikać przepracowania. Kardynał 
najchętniej wycofał by się w zacisze 
„Villa Nazareth". Jednakże, posłuszny 
woli Ojca Św., który cieszył się nieogra­
niczonym zaufaniem, nie szczędził żad­
nego wysiłku by przygotować olbrzymie 
dzieło przyszłego Synodu ekumenicznego. 
Była to praca nadludzka i nie na jego 
siły fizyczne. Toteż można powiedzieć, że 
padł na posterunku. Drugi i trzeci atak 
serca przyszły nagle i gwałtownie, gdy 
zdawało się, że będzie mógł parę tygodni 
odpocząć. Kardynał Tardini umierał z peł­
ną świadomością i pogodą w poczuciu 
spełnionego ofiarą życia wobec Kościoła 
obowiązku. 

* * * 

Pogrzeb Kardynała odbył si-;- według 
protoiiułu kardynalskiego w Bazylice św 
Piotra, której zmarły był arcykapłanem. 
Mszę św. odprawił najbliższy współpra-
cownik Kardynała Mgr. Samoré. Egzek 
wie odprawił sam Ojciec św , przybyły w 
tym celi specjalnie i Castel Gendo'to. 
Obecny był cały Rzym Polskę reprezen­
tował Ambasador Kazimierz Papée, o-
becni by!i też prawie wszyscy prałaci 
polscy Kurii rzymskiej. 

Jednak i nowe przesunięcia zadań 
do powiatowych nasunęły Gomułce 
pewne wątpliwości. Wyraził on oba­
wę, czy do prowadzenia nowych za­
dań rady powiatowe mają do dyspo­
zycji należycie wyszkolony personel. 
Przypomniał on przy tej sposobności, 
że w 1959 r. wyższe wykształcenie 
posiadało zaledwie 7,4 procent, śred­
nie 39,2 procent, podstawowe 52,2 
procent, zaś 1,2 procent nie posiada­
ło nawet podstawowego wykształce­
nia. Toteż jak swego «^su Ostap­
czuk i Kliszko, również i Gomułka 
uprościł sobie rozwiązanie tych trud­
ności. Skarcił wpierw rady wojewódz­
kie za ich egoistyczną politykę per­
sonalną, ponieważ dbały one tylko o 
powiększenie własnych etatów nie 
dając nic radom powiatowym. Teraz 
nastąpi przeniesienie odpowiedniej 
ilości urzędników z rad wojewódz­
kich do powiatowych, co zdaniem Go­
mułki ma naprawić zaniedbany do­
tychczas stan niesprawiedliwego po­
działu etatów. 

Pesymistyczna nuta Gomułki o 
sprawności personelil rad narodo­
wych przypomina nam przemówienie 
Cyrankiewicza, wygłoszone w Sejmie 
jeszcze w styczniu 1958 r. Mówiąc 
wtedy o słabych stronach rad naro­
dowych, jako jedną z najbardziej 
przykrych przytoczył skłonność per­
sonelu do popełniania nadużyć. 

Dość niezwykłe było to zdziwienie 
Cyrankiewicza nad „słabostkami" 
urzędników rad narodowych. Rady 
narodowe na szczeblu powiatowym i 
miejskim zarządzają handlem deta­
licznym, dystrybucją surowców i 
środkami żywności, lokalami gastro­
nomicznymi, przydzielają ludności 
przestrzeń mieszkalną. Z jednej stro­
ny niskie pobory, z drugiej stro­
ny zaś dysponowanie materiałami, 
których brak na rynku jest od wielu 
lat chroniczny. W tej sytuacji trze­
ba bardzo mocnych charakterów, by 
oprzeć się pokusom. Teraz po wpro­
wadzeniu w życie rezolucji VIII ple­
num kompetencje rad powiatowych 
jeszcze znaczniej wzrosną, bo docho­
dzą do nich jeszcze hurtownie i za­
rząd gospodarstwami państwowymi. 

Rady narodowe porównuje się w 
Polsce do harmonii. Każda zmiana 
w przydziale nowych kompetencji 
stanowi wciągnięcie do niej jeszcze 
więcej powietrza, jednak gdy harmo­
nia nie wytrzymuje większego ciś­
nienia. pojawiają się nieszczelności 
i fałszywe tony, których naprawą 
musi zająć się prokurator. 

O takich nieszczelnościach pisze 
Prawo i życie z 25 czerwca b.r. w 
artykule zatytułowanym „Korupcja". 
Po wyjaśnieniu najczęściej popełnia­
nych nadużyć autor przytacza rów­
nież przy jakich to tranzakcjach 
personel władz publicznych najczęś­
ciej pobiera łapówki. A za tym: przy 
skupie i kontrakcji, celem otrzyma­
nia atrakcyjnych towarów, w spra­
wach mieszkaniowych, w celu uzys­
kania dobrze płatnej pracy lub uzys­
kania prac zleconych. Wszystkie te 
sprawy należą do zakresu działania 
rad powiatowych. Toteż, jak wyjaś­
nia artykuł, na 609 wypadków na­
dużyć popełnionych przez funkcjo­
nariuszy publicznych, 222 wypadki 
popełnione zostały przez personel rad 
narodowych. 

Porządek obrad VIII plenum nale­
żało urozmaicić i innymi sprawami. 
Dodano przeto trochę tematu o rol­
nictwie, a Gomułka zapowiedział 
mieszkańcom U arszawy mało wesołą 
nowość. W przyszłości zamiast 9 me­
trów kwadratowych na osobę mają 
otrzymać tylko 5 metrów, przestrzeń 
równą pojedynczej celi w więzieniu 
mokotowskim. 

PÓŁKA 
K51Ę.GARSKA 

NAUKA POLSKA. Kwartalnik PAN 
Rok VIII, nr. 4 (32). Warszawa 19fin" 
Ossolineum. Str. 284. Nakład 1.350 es-»' 
zł. 20. egz* 

Ten tom „Nauki Polskiej" należy za 

notować, bowiem czytelnik na emigracji 
zainteresowany planowaniem nauki pod 
rządami komunistycznymi znajdzie tu 
dwie prace objaśniające kierunek rozwo 
jowy tego procesu. Autorami pierwszei 
pracy są prof. J. Groszkowski i W No 
wacki, którzy podejmują „próbę p'odsu" 
mowania dwuletnich doświadczeń z prac 
nad ogólno-państwowymi planami badań 
naukowych". Jak wiadomo, Polska Aka 
demia Nauk otrzymała od partii na pod" 
stawie nowej ustawy gestię na opraco* 
wywanie tych planów. Według autorów 
pięcioletni plan (1961-65) opracowany 
przez PAN obejmuje „analizę potrzeb 
finansowych, związanych z ogólno pań­
stwowym planem badań naukowych oraz 
możliwości ich pokrycia; określenie sta­
nu i wzrostu kadr naukowych w skali 
krajowej i stan badań we wszystkich 
dziedzinach nauk". Druga praca H (Po­
lańskiego (ministra szkolnictwa wyż" 
szego) dotyczy problemu kadry naukowej 
w planie pięcioletnim. Rozwiązanie tego 
problemu ocenia p. Golański optymis­
tycznie z punktu widzenia interesów 
PZPR. Pisze on mianowicie w zakończe­
niu: „W ciągu minionych 10 lat wkro­
czyło w szeregi samodzielnej kadry nau­
kowej ponad 2.000 docentów. Mamy moż­
liwości wzmożenia dynamiki tego proce­
su. Możliwości te w decydującym stopniu 
zależą od profesury ... Jeśli władze szkół 
wyższych i najwyżej zorganizowanych 
instytucji naukowych, jeśli ich świadomy 
aktyw, niegasnąca inicjatywa, żar ideowy 
politycznie zorganizowanych sił społecz­
nych, wspartych przez opinię środowiska 
— nie stracą z pola widzenia tego pod­
stawowego zadania, nie zdejmą z siebie 
poczucia odpowiedzialności za jego wy­
konanie — to najbliższy plan pięcioletni 
rozwinie szeregi socjalistycznej inteli­
gencji, dokowi stanowczego zwrotu w 
rosnącym tempie przyrostu i rozwoju 
kadr naukowych, pomyślnie rozwiąże 
problematykę ogólnopaństwowego planu 
badań naukowych". 

S. M. 

POTAJEMNE CHRZTY NA WOŁYNIU 

Chrzty niemowląt są niechętnie widzia-
dziane przez władze sowieckie, ale są 
jeszcze tolerowane, gdyż Kreml uznał, 
że nie można od razu uporać się w Pol­
sce wschodniej z „przeżytkami" nieko­
munistycznej epoki. Ci natomiast, ktćrzy 
pracują w biurach sowieckich, a tym bar­
dziej w armii, nie mogą zezwalać na 
chrzest swych dzieci. Wobec tego rodzi­
ce urządzają chrzciny potajemnie, uży­
wając różnych pomysłowych sposobów 
dla wprowadzenia w błąd władz sowiec­
kich. Kilka takich wypadków zdarzyło 
się na Wołyniu. 

Przed dom pewnego księdza prawo­
sławnego zajechał wieczorem samochód 
z dwoma Rosjanami. Zapukali do pokoju 
i wezwali duchownego by się ubrał i na­
tychmiast zabrał z nimi. Rodzina w 
płacz, bo to zakrawało na potajemne a-
resztowanie. Ale nieznajomi uspokajali, 
że ksiądz wróci za kilka godzin. 

W samochodzie nałożono mu opaskę 
na oczy. Nie wiedział w jakim kierunki 
jadą. Gdy po dłuższej jeździe stanęli ra 
miejscu, wprowadzono go do jakiegoś do­
mu i dopiero wtedy zdjęto opaskę. Uj­
rzał niemowlę w kołysce i trochę ludzi-
Poproszono, by ochrzcił dziecko. Gdy t° 
się stało, zaproszono go do stołu, a pó 
obfitym poczęstunku, jak to na chrzci­
nach bywa, obdarzono pieniędzmi. Ale 
przed rozpoczęciem drogi powrotnej 
znów zawiązano mu oczy. Widocznie 
gospodarze chcieli mieć pewność, że du­
chowny nie wygada się mimowolnie, W 
jakim domu były chrzciny. 

W innej miejscowości żona oświadczy­
ła mężowi, że chce ochrzcić swe dziecko 
i zaprosi najbliższą rodzinę i przyjaciół-
Mąż zgodził się, lecz umówił się z żoM> 
że na ten dzień wyjedzie do innej miej­
scowości. Tak też się stało. Gdy wr0 

cił wieczorem i zastał ucztujące towa­
rzystwo, udał wielkie zdziwienie i P^a 

żonę co się stało. Potem podniesiony" 
głosem zaczął robić ostre wymówki JaK 

ona mogła zrobić coś podobnego! 0 

nigdy by na to nie zezwolił. 
W ten sposób, po uprzednim zapewn'e 

niu sobie alibi, miał jeszcze sze?c® 
świadków, że się bardzo na te chrzciny 
"birzał. 

l ak oto na całym Wołyniu, od H"r^ 
nia po Bug, ludzie starają się wyProW 

dzać w pole sowieckich bezbożników 
(LWIL). 
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WIADOMOŚCI SPOŁECZNE 
FRANCJA 

25-LECIE KAPŁAŃSTWA KS. MGR. W. TOKARKA 
W dniu 15 sierpnia br. w kościele pol­

skim w Paryżu z inicjatywy ks profeso­
ra A. Gałęzewskiego odbył się uroczysty 
obchód 25-lecia kapłaństwa ks. W. Tokar­
ka. 

Ks. Tokarek urodził się w 1914 r. w 
Łodzi, gdzie ukończył gimnazjum i semi­
narium duchowne. Z kolei widzimy go w 
Warszawie, gdzie na uniwersytecie :m. 
J. Piłsudskiego słucha wykładów teolo­
gicznych i jednocześnie uczęszcza do 
Wyższej Szkoły Dziennikarskiej. Po wy­
buchu wojny osiada w Pabianicach, gdzie 
jest rektorem kościoła św. Floriana i ka­
pelanem miejskiego szpitala, dopóki 
znajdował się pod polską administracją. 
Bierze udział w ruchu podziemnym: iest 
współredaktorem dwóch tygodników Łaj 
nej prasy i redaktorem codziennego biu 
letynu. Aresztowany w 1941 r., zostaje 
wywieziony do Dachau. Ale i tu nie za 
przestaje pracy dziennikarskiej: redagu­
je na swej izbie wieczorne „Żywe dzien­
niki". 

Po wyzwoleniu przez wojska amery­
kańskie, ks. Tokarek natychmiast podej­
muje pracę wydawniczą i redaktorską. 
Już w pierwszym dniu wolności iest 
współredaktorem obozowych pism — 
„Głosu Polskiego" i „Polski Chrystuso­
wej". Po opuszczeniu obozu osiada w 
Monachium i wraz z ś.p. ks Wojewódką 
wydaje i redaguje tygodnik „Słowo Ka­
tolickie" (początkowo jako „Słowo Pol­
ski-;"), dwutygodnik dla dzieci „Słówko 
Polskie", dziennik „Byle prędzej", biule­
tyn dla chorych „Słowo Boże", a także 
realizuje własną inicjatywę wydawania 

specjalnego pisma dla polskich księży na 
wychodźstwie. Owocem tej ostatniej ini­
cjatywy jest dziś wspaniały kwartalnik 
wydawany i redagowany przez ks. arcy­
biskupa J. Gawlinę w Rzymie pt. „Dusz­
pasterz polski na uchodźstwie". 

Obok pisma, ks. Tokarek i śp. ks. Ig­
nacy Wojewódką wydali kilkanaście ksią-
żek, setki tysięcy rozmaitych drobnych 
druków, obrazów religijnych itd. 

W 1950 r. ks. Tokarek łączy swoje wy 
dawnictwo z paryskim tygodnikiem „Pol­
ska Wierna". Ten nowy tygodn k, ukazu­
jący się pod dwoma tytułami — „Pol­
ska Wierna — Słowo Katolickie" — îe-
daguje ks. Tokarek z ks. Florianem Ka-
szubowskim. Po nagłej śmierci ks. Wo-
jewódki, ks. Tokarek obejmuje dyrekcję 
tego wydawnictwa, które, niestety mu­
siało zawiesić swą działalność, gdyż nie 
chciało poddać się złudzeniom, że pow­
tórne objęcie kierownictwa partii komu­
nistycznej w Polsce przez Gomułkę przy. 
niesie Kościołowi w Polsce zmianę na 
lepsze. 

Mimo swych zajęć redakcyjnych, ks. 
Tokarek nie zapomniał nigdy o swym 
głównym powołaniu. W latach 1945-50 
sprawuj» opiekę duszpasterską nad Po­
lakami w obozie Schleissheim pod Mona­
chium, gdzie przez dłuższy czas jest pre­
fektem w gimnazjach zorganizowanych 
w Monachium przez Brygadę Święto­
krzyską i Kompanie Wartownicze. W 
Paryżu chętnie pomaga proboszczowi 
kościoła polskiego ks. A. Gałęzewskiemu, 
przez kilka lat jest dyrektorem III Zako­
nu św. Franciszka przy polskim kościele. 

LANGANNERIE 

Gdy ostatnie słowa „Boże coś Polskę" 
... „Ojczyznę wolną racz nam wrócić 
Panie" przebrzmiały, uroczystość na 
cmentarzu 1 Dywizji Pancernej w Urvil-
le-Langannerie, w niedzielę 13 bm., była 
właśnie zakończona. 

W tym roku nie było w programie żad­
nych przemówień polsko-francuskich, 
które w latach poprzednich tradycyjnie 
wygłaszano. Nowy, z ramienia władz 
francuskich gospodarz cmentarza, mię-
dzydepartamentalny dyrektor Urzędu b. 
Kombatantów, p. Roussel, wyraźnie za­
strzegł wobec organizatorów obchodu, to 
jest wobec Zarządu Koła SPK w Potigny, 
że uroczystość ma mieć charakter wy­
łącznie kombatancko-religijny, bez ja­
kichkolwiek akcentów politycznych. 

Kombatancki charakter imprezy, zgod­
nie z tradycjami francuskimi, miał być 
zaznaczony, przez symboliczne zapalenie 
znicza na początku uroczystości. Znicz 
zapalił najstarszy wśród obecnych rangą 
oficer Dywizji Pancernej, ppłk. Dowbor, 
b. dowódca 24 Puiku Ułanów. 

Strona religijna znalazła wyraz w tra­
dycyjnej mszy św. polowej, odprawionej 
pr-.z miejscowego duszpasterza, ks. Za­
jąca, który jedyny przemówił na cmen­
tarzu, wygłaszając krótkie kazanie w ję­
zyku polskim i francuskim. 

Dodajmy jeszcze, że na uroczystość 
przybyło szereg miejscowych osobistości 
francuskich z przedstawicielem prefekta 
Calvadosu i zastępcą dowódcy pod-okrę-
gu wojskowego Caen na czele, oraz wielu 
okoliczych merów i innych lokalnych oso­
bistości. Obecny był również przedstawi­
ciel amerykańskich oddziałów „Labor 
Service" z Chinon. Polacy zatrudnieni w 
tych oddziałach od lat nie szczędzą środ­
ków na potrzeby cmentarza. Przybyło też 
sporo miejscowej ludności, przeważnie 
Polaków z sąsiedniego Potigny i Mon-
deville, a także parę wycieczek komba 
tanckich z dalszych okolic. Dodajmy rów­
nież, że złożono szereg wieńców, przy 
czym w ceremonii składania wieńców 
jako pierwszy złożył wieniec imieniem 
SPK delegat paryskiego zarządu Oddzia­
łu SPK — Francja kol. T. Parczewski. 

Na tym można by właściwie sprawoz­
dani; zamknąć, wspomniawszy jeszcze o 
koleżeńskim obiedzie w Potigny, zorga­
nizowanym przez zawsze gościnnych gos­
podarzy z miejscowego Koła S.P.K. 

A jednak warto jeszcze otworzyć na­
wias i podać kilka szczegółów, które >zu-
cą światło na krecią robotę reżymu war­
szawskiego, systematycznie usiłującego 
przeniknąć do niepodległościowych oś­

rodków emigracji. W przeddzień uroczys­
tości zjechał do Potigny obserwator re­
żymowy, którym był nie kto inny, tylko 
.kierowca" paryskiej ambasady PRL. 

Zatrzymał się on u miejscowego nauczy­
ciela, znanego ze swych wrogich uczuć 
wobec Polonii czującej i myślącej niepod­
ległościowe. Gdy tylko uroczystość na 
cmentarzu dobiegła końca, ówże obywatel 
kierowca, wyraźnie zresztą speszony, 
znalazł się u boku swego gospodarza, 

który z tupetem przedstawił go paru oso­
bistościom francuskim. W jakim charak-
teże — nie wiadomo. Protokół nie prze­
widuje, aby kierowcy placówek dyploma­
tycznych reprezentowali oficjalnie swo­
ich szefów, co najwyżej przy kierownicy. 
Nie na tym jednak koniec. W kwadrans 
po uroczystości zjawił się konsul reży­
mowy z Paryża z całą świtą Podobno 
wypadek w czasie drogi czy też zatory 
na szosie nie pozwoliły tym panom przy­
być w porę na uroczystość. Czy rzeczy­
wiście tak było? 

W każdym razie obywatel-konsul wy­
raził chęć wzięcia udziału w obiedzie ko­
leżeńskim, na który podobno ktoś go za­
prosił. Dowiedział się wówczas z u? pre­
zesa koła kol. Barylaka, że jemu jako 
gospodarzowi, nic nie jest wiadomo o 
tym zaproszeniu. Dowiedział się też, że 
gdyby pojawił się na sali, to prawdopo­
dobnie co najmniej połowa obecnych salę 
by opuściła. Po takim ostrzeżeniu oby­
watel konsul zrezygnował ze swego za­
miaru. 

Opisany wyżej obrazek mówi za sie­
bie. Ale mówi także i co innego. Oto ma­
ła grupka rzuconych w terenie ludzi, nie 
mająca za sobą bynajmniej poparcia 
miejscowych władz, gdy chce, potrafi 
przez swą zdecydowaną postawę odgro­
dzić się od nieproszonych gości i podkreś­
lić niepodległościowy charakter imprezy. 

Z. S. 

AKCJA POMOCY CHORYM w KRAJU 
Szanowny Panie Redaktorze, 
Uprzejmie proszę o ofiarowanie mi le 

karstwa według załączonej recepty. 
Jestem inwalidą i znajduję się w kry­
tycznych warunkach materialnych. Dla 
togo nie jestem w stanie kupić sobie po 
trzebnego lekarstwa prywatnie a na rad­
ną inną pomoc liczyć nie mogę. Bardzo 
więc proszę o pozytywne załatwienie nej 
prośby, gdyż inaczej, według twierdzenia 
lekarza, musiałby się poddać operacji. 

tak szlachetny owoc. Podkreślił z uzna­
niem wiarę i ofiarność tych, ktćrzy cięż­
ko zapracowany grosz składali i składają 
na ten trwały pomnik. Opatrzność — 
mówił — czuwa nad naszym dziełem. 
Wśród ofiarodawców mamy i takich, 
którzy złożyli sto tysięcy fr. belg., ma­
my takich, którzy dali tysiąc pięćset, sto, 
a nawet pięć franków. Mamy pomoc 
przyjaciół Belgów, Polonii zagranicznej z 
Anglii, St. Zjednoczonych, Francji i Ka­
nady. Wierzymy, że przy takiej ofiar­
ności wnet spłacimy długi i wzorowo u-
rządzimy domy. 

Wieloletnie marzenia i wysiłek grupy 
ludzi dobrej woli się spełniły. Polonia 
belgijska ma swój ośrodek wakacyjny a 
zarazem pomnik Millennium. 

Organizatorom zjazdu i tym wszyst­
kim, którzy oddali bezinteresownie swą 
pracę należy się szczere i serdeczne u-
znanie i podziękowanie. Ale praca nie 
skończona, więc o pomoc we wszelkiej 
formie, apeluje Zarząd. W. W. 

Nowy rektor Misji Katolickiej 
W lipcu br. opuścił Belgię, ustępując 

na własne życzenie, zasłużony rektor 
Polskiej Misji Katolickiej ks. Karol 
Kubsz. OMI, po prawie 14 latach spra­
wowania swych trudnych obowiązków. 

Nowym rektorem P.MK. w Belgii zo­
stał ks. mgr. Henryk Repka, również ze 
Zgromadzenie ojców oblatów M. N., któ­
ry dotychczas był superiorem Internatu 
św. Kazimierza w Vadricourt i prowin-
jałem ks. ks. oblatów we Francji i Belgii 
oraz dziekanem polskim w Arras we 
Francji. Nowy ks. rektor liczy 47 lat i 
ma za sobą pracę naukową, pedagogiczną 
oraz duszpasterską. Odznacza się talen­
tem organizacyjnym i darem wymowy. 

WIELKA BRYTANIA 

BRADFORD 

700 osób na Święcie Żołnierza 
Imponująco wypadł w tym roku obchód 

Święta Żołnierza w Bradford, zorganizo­
wany wspólnie przez miejscowe organi­
zacje żołnierskie: S.P.K., Koło Karpat-
czyków, Kołc 1 Dyw. Panc., Koło Spado­
chroniarzy i Zw. Inwalidów. Wielką salę 
„Co-operative Hall" wypełniło ponad 700 
osób. 

specjalne pociągi z Charleroi, Limburgii, . Uroczystość zagaił prez. SPK p. Sta-
Mons, autobusy z Brukseli, Antwerpii, nisław Kwiatkowski a wzruszające prze-
' ~ Brouck oraz liczne wozy prywatne, mówienie okolicznościowe wygłosił gen. 

Marian Kukieł, przywołując ze wspom­
nień i badań naukowych żywy obraz wiel­
kiej bitwy warszawskiej 1920 r. Polemi­
zując z wciąż powracającym terminem 
'cud nad Wisłą', wielki 'listoryk pięknym 
i twardym językiem żołnierskim oświad­
czył: „Wojna — to ludzkie rzemiosło. I 
rzemiosło krwawe. Dokonał się cud — ale 
w duszach ludzkich. Cud zjednoczenia 
śmiertelnie zagrożonego narodu" I ape­
lem o takie samo zjednoczenie w chwili 
obecnej zakończył przemówienie, w któ­
rym we frazie końcowej znalazły się go­
rące słowa o zagrożeniu polskiej organi­
zacji harcerskiej na uchodźstwie. 

Część oficjalną zakończyła harcerska 
manifestacja protestacyjna. Na scenie 
stanął na tle emblematów harcerski po­
czet sztandarowy Hufca Wilno. Dh. Eu-
gerfia Polnik odczytała tekst rezolucji 
protestacyjnej po polsku, a dh. Zbigniew 
Sinicki po angielsku, poczem gorącymi 
oklaskami zebrani przyjęli rezolucję 
przez aklamację. Manifestację zakończy­
ło zbiorowe odśpiewanie pieśni harcer­
skiej „Wszystko co nasze Polsce odda­
my". 

W bogatej części artystycznej wystąpi­
li: tenor opery węgierskiej Józef Fech-
ter, p. Henryk Grabowski w recytacji 
„Egzekucja w środzie", Karpacki Chór 
Rewelersów w piosenkach żołnierskich i 
Orkiestra S.P.K. pod batutą p. Jana Kai-
sera w repertuarze melodii wojskowych. 

Najbogatszą część występów dały dzie­
ci szkoły polskiej przygotowane przez pp. 
Janinę Wysocką, Annę Kroch-Soroka i 

Z góry serdecznie dziękuję i pozostaję 
z poważaniem 
Wrocław, 9.8. 1961. A. G. 

ZBIÓRKA NA OŚWIATĘ 
Komisja Oświatowa Polskiej Emigra­

cji we Francji przypomina rodakom, że 
zbiórka na oświatę trwa w dalszym cią­
gu. Każdy więc ma jeszcze okazję złoże­
nia ofiary, a tym samym poparcia patrio­
tycznego wysiłku, którego celem jest u-
możliwienie polskiemu dziecku nauki w 
języku ojczystym. Wszelkie ofiary nale­
ży przekazywać n- konto: C.C. Lille 
198430, Alojzy Ambroży, 28, rue Dom-
remy, Barlin (P. deC.). 

Komisj Ośrodka komunikuje także, że 
pierwsza lista zbiórki zamknęła się s.u-
mą 3.682,48 N. F. 

AFRYKA POSZUKUJE 
PRACOWNIKÓW 

Od Europejskiego Biura Pośrednictwa 
Pracy na Afrykę z siedzibą w Genewie 
otrzymaliśmy, z prośbą o ogłoszenie, na-
następująący komunikat: 

„Europejskie Biuro Pośrednictwa Pra­
cy na Afrykę poszukuje osób wykwalifi­
kowanych w dziedzinach technicznych 
(również wykwalifikowanych robotni­
ków), naukowej, lekarskiej, ekonomicz­
nej i prawniczej, pragnących zająć odpo-
wicdzialne stanowiska w krajach afry­
kańskich. 

„Biuro bierze na siebie załatwienie 
wszelkich spraw organizacyjnych i kon-
traktów. Oferty w języku angielskim, 
francuskim lub niemieckim należy kiero­
wać na adres: Bureau Européen de Place­
ment pour l'Afrique, Genève 2. (Suisse). 
B.P. 339". 

BELGIA 

OŚRODEK WAKACYJNY 
MILLENNIUM 

W czerwcu odbył się w Comblain-ia-
Tour olbrzymi zjazd Polonii belgijskiej z 
okazji otwarcia Ośrodka Wakacyjnego 
Millennium, zakupionego przez Macierz 
Szkolną Wolnych Polaków w Belgii. 

Od wczesnych godzin przyjeżdżały tu 

La 
przywożąc ponadto 2.000 osób, wśród nich 
liczne grupy dziatwy, a nawet Belgów. 

Spokojna miejscowość ardeńska przy­
brała charakter polski. Na głównym do­
mu powiewała chorągiew polska. W sta­
rym parku zbudowano parkiet dla tań­
czących. Ale domy nie mogły pomieścić 
tak wielkiej liczby przybyłych. Brak od­
powiedniego urządzenia wnętrza, chłodna 
i dżdżysta pogoda, sprawiały trochę za­
kłopotania organizatorom. Ale najśmiel­
sze obliczenia Zarządu Macierzy nie 
przewidywały takiego zainteresowania 
Ośrodkiem, tym bardziej, że otwarcie i 
poświęcenie uroczyste nastąpi dopiero w 
przyszłym roku. 

Te wszystkie przeszkody w niczym nie 
osłabiły radosnego nastroju. O godz. 
12-ej, w miejscowym kościele mszę św. 
odprawił ks. rektor Kubsz. Wnętrze wy­
pełnili tylko starsi, dziatwa i przedsta­
wiciele Macierzy, reszta zaległa cmen­
tarz kościelny. 

Wzniosłe kazanie wygłosił również ks. 
Kubsz. Mówił o roli ośrodka jako twier­
dzy polskości w Belgii, jako kuźnicy nie­
zależnej myśli polskiej, wreszcie jako 
pomniku 1000-lecia Polski. Mówił z takim 
zapałem i sercem, z jakim od lat poświę­
cał się w jego znalezieniu i w zdobywa­
niu potrzebnych na ten cel funduszów. 
Z rozrzewnieniem spoglądał na masy roz­
modlonych głów, widząc, że niezłomna 
wola i ciężka praca kilku ludzi zarządu 
Macierzy, wśród których nawet w naj-
krylyczniejszych chwilach brał udział, 
nie poszła na marne, przeciwnie wydała 

G D Z I E  T E S T E S M Y - C O  R O B I M Y ?  
Inż. Jan Sikorski, oficer lotnictwa, 

osiadł w Leeds, gdzie pracuje w swoim 
zawodzie w laboratorium. 

Jan Gronczewski, plt. z 11 Batalionu 
Łączności, był fryzjerem jeszcze w obo­
zie i obecnie też pracuje w tym zawo­
dzie w Bradford. 

Zdzisław Połubiński, kpt. Komendy 
Głównej A.K., był przez wiele lat jed­
nym z organizatorów życia polskiego w 
Huddersfield, gdzie prowadził Dom PBK. 
Od paru lat zajmuje się wyłącznie pora­
dami prawnymi dla rodaków. 

Bronisław Seidel, plt. z 2 Pułku Pan­

cernego osiadł w Swindon, gdzie pracuje 
jako mechanik. 

* » * 

Marian Konarzewski, kpt. z 7 Dywizji 
Piechoty w 2 Korpusie, osiadł z rodziną 
pod Ilkley, gdzie prowadzi duże zakłady 
ogrodnicze. Jest czynny w życiu SPK. 

• * * 

Edward Wolanin z 1 Pułku Motorowe­
go w 1 Dyw. Pan. pracuje na nocną zmia­
nę w fabryce włókienniczej v, Halifax 
i zawsze pełen humoru jest czynny w 
Komitecie Klubu przy Domu SPK. 

• * » 

Elżbieta Żurawska, wychowanka gim­
nazjum Juliusza Słowackiego w Krze­
mieńcu a podczas wojny Komendantka 
Kantyn Polowych 2 Brygady Czołgów w 

2 Korpusie, zamieszkuje w Halifax, gdzie 
pracuje we włókiennictwie. 

* * * 

Mirosław Bańkowski, plt. z 4 Pułku 
Pancernego , a przed wojną buchalter w 
kopalni soli w Wieliczce, prowadzi spo­
kojny i pracowity tryb życia w Dews-
bury, gdzie pracuje w odlewni metali. 

* * * 
Teresa Affeltowicz, ppor. Służby Łącz­

ności A.K., zamieszkuje w Londynie, 
gdzie pracuje w biurze przy obsłudze 
maszyny obrachunkowej. Jest czynna w 
Kole A.K. 

* * * 

Władysław Mazurkiewicz z 2 Korpusu, 
najpierw był górnikiem, potem pracował 
w tunelach, a od paru lat osiedlił się w 
Birmingham, gdzie pracuje w zakładach 
mechanicznych. 

Walerię Żujartowską. Do piosenek akom­
paniował dzieciom p. Stanisław Grze. 
siak. Występy zapowiadał p. Zenon Pie-
trucki, a dekoracje sceny przygotował 
p. Bolesław Astachnowicz. 

W grupie najmłodszych artystów wy. 
stępowali: Lesio Krzyszkowski odegrał 
„Serenadę" Schuberta na fortepianie, 
Regina Onoszko deklamowała „Krako­
wiaczka", a Krysia Szwarc — „A jak 
ciebie kto zapyta", Edzio Węgorzewski 
powiedział wiersz Mickiewicza „Ja w tej 
izbie spać nie mogę" zaś Bożenka Dzie­
dzic „Polak nie płacze". Jolanta Podgór­
ska recytowała wiersz Kornela Maku­
szyńskiego „Defilada" a towarzyszący 
jej 6 letni Januszek Sinicki z brawurą 
wygłosił wierszyk „Będę żołnierzem". 
Alusia Topolewska i Bronia Doreńska 
wspólnie deklamowały wiersz „Orle Bia­
ły", a rewelersi z I klasy Andrzej Kai­
ser, Kazio Borkowski, Romcio Porębski i 
Januszek Sinicki, wszyscy w pięknych 
strojach góralskich i z ciupagami, odśpie. 
wali dwie piosenki. 8 letnia Krysia Wę­
gorzewska śpiewała solo „Mały domek" 
i „Wisłę", a Wańdzia Grzesiak „W Ol­
szynie" i melodie z „Mazowsza". W gru­
pie gimnazjalnej Basia Kaiser recyto­
wała „Budujemy dom ojczyźnie", Leszek 
Żelazowski „Alpucharę", Bożenka Grze­
gorczyk „Śmierć pułkownika", Halinka 
Kozłowska „O małym Szopenie", Elżu-
nia Kozicka „święto żołnierza", a zbio­
rowo w kostiumach ludowych, grupa 
dziewcząt i chłopców deklamowała obra­
zowo „Alfabet polskiego dziecka" Janiny 
Kościałkowskiej. Wreszcie grupa kra­
kowianek odśpiewała kilka pieśni ludo­
wych. 

W południe ks. kan. Ernest Chowaniec 
celebrował w kościele polskim uroczystą 
sumę i wygłosił podniosłe kazanie oko­
licznościowe. 

BLACKBURN 

Zakończenie roku szkolnego 
Niewielki ośrodek polski w Blackburn 

liczy zaledwie ponad 300 osób. Działa tu 
parafia polska, zorganizowana wysiłkiem 
wieloletniej pracy śp. ks. W. Paraszew-
skiego, której obecnym proboszczem jest 
ks. dr. Władysław Puchalski. Organiza­
cyjnie sprawami polskimi kieruje S.P.K., 
które prowadzi również szkołę sobotnią. 

Na uroczystości tegorocznego zakoń­
czenia roku szkolnego podkreślono wkład 
pracy grona nauczycielskiego w naucza­
nie 48 dzieci, które mają w nauce dobre 
postępy. Kierownikiem szkoły jest p. F. 
Szymczak. 

SZKOCKO-POLSK1E TOWARZYSTWO 
W EDYNBURGU 

W okresie letniej kanikuły nieprze­
ciętnej wagi wydarzeniem było dorocz­
ne walne zebranie delegatów oddzia­
łów Szkocko-Polskiego Towarzystwa, 
Zebranie to odbyło się pod przewodnic­
twem adwokata J.J. Campbell'a z 
Glasgowa dnia 5 sierpnia w NortK 
British Hotel w Edynburgu. Poza de­
legatami oddziału edynburskiego wzięli 
w nim udział delegaci Oddziałów z 
Dundee, Glasgowa i Auchtermachty. 

Delegaci wysłuchali sprawozdań Za­
rządu Głównego, oddziałów, zatwierdzi­
li program prac na rok następny i do­
konali wyboru nowego zarządu. Dotych­
czasowy prezes Zarządu Głównego, Sir 
John McEwen, z powodu złeg:, stanu 
zdrowia, musiał zrzec się stanowiska 
prezesa, które piastował przez lat kil­
ka. Nowy Zarząd Główny ukonstytuo­
wał się jak następuje: prezes —płk. j. 
M.B. Scott, sekretarz — T. A. Craw-
ford, skarbnik — B. Bein, członkowie 
— H. Henderson, J.J. Campbell, dr 
Br. Sliżyński i inż. Władysław Kot. 

W zarządzonej przerwie został wy­
świetlony film „Katyń", który na 
wszystkich obecnych wywołał wstrzą­
sające wrażenie. Wyświetlenie tego fil­
mu bynajmniej nie było przypadkowe. 
Pozostaje to w związku z 20-tą roczni­
cą zbrodni katyńskiej. I właśnie z tą 
rocznicą delegaci oddziału glasgowskie-
go zgłosili na walne zebranie vniosek, 
uchwalony na dorocznym walnym ze­
braniu Oddziału glasgowskiego, nastę­
pującej treści: 

Oddział Tow. Polsko-Szkockiego 
wzywa do powołania Międzynarodowej 
Komisji Dochodzeniowej w sprawie za-
modowania 15.000 polskich oficerów I 
szeregowych w lesie katyńskim nieda­
leko Smoleńska w Rosji Sow. i w in­
nych miejscowościach oraz wzywa się 
Towarzystwo do podjęcia odpowiednich 
kroków niezbędnych dla osiągnięcia te­
go celu. 

Wniosek ten, w formie rezolucji, zo­
stał uchwalony jednomyślnie. Ponadto 
walne zebranie poleciło Zarządowi 
Głównemu przesłanie tej rezolucji Pre­
zydentowi Stanów Zjednoczonych, pre­
mierowi Wielkiej Brytanii oraz polskim 
czynnikom politycznym na emigracji. 

(Sn); 
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50.0C9 WARSZAWIAKÓW UPRAWIA 
DZIAŁKI 

Na terenie Warszawy — jak informu­
je „Dziennik Ludowy" (nr. 158) — znaj­
duje się obecnie około 190 tys. drzew o-
wocowych i około 500 tys. różnych gal ".li­
ków krzewów: malin, porzeczek, agrestu, 
truskawek itp. Powierzchnia ogrodów 
działkowych, na których rosną drzewa i 
krzewy wynosi 563 hektary. Uprawą ich 
zajmuje się przeszło 50 tys. warszawia­
ków. 

W związk j z rozbudową Warszawy 
niektóre ogrody działkowe w ciągu >iaj-
bliższych 5 lat będą częściowo zlikwido­
wana. Los taki czeka m. in. ogrody przy 
ul. Polnej — w Śródmieściu ul. Sol i psu w 
skiej — na Ochocie i Libawskiej na l'o-
wąskach. Zmniejszy się też powierzchnia 
działek przy ul. Sobieskiego Poza tym 
przeznaczana zostanie również pod zabu­
dowę częśc sadów żoliborskich. Do 1905 
roku ulegnie likwidacji oko o 40 hekia-
rów działek. „Właściciele tych działek 
nie będą poszkodowa..., Wyznaczy się 
dla ni 'h tereny zast' pcze do zagospo­
darowania. Znajdą si one między innymi 
na Kole, Targówhu, Bemowie, f kiec­
kach i w okolica h Młocin. W roku 1965 
ogrody działkowe znajdujące się na te­
renie Warszawy zajmować będą powierz­
chnię przeszło 900 hektarów". (FEU) 

S O Ï 1 E T I C A  

Niemiec. Była to jednocześnie towna reakcja, stąd ta wściekłość, 
trłówna droga, przez którą wypływa- Rządcy komunistyczni wiedzą, że 
li uciekinierzy z N.R.D. na Zachód gdyby to było możliwe, cale uciskane 
W poszukiwaniu wolności i możli- przez nich narody przeniosły by się 
wych warunków życia. W ściślejszej do krajów, do których ich ramię nie 
swojej ojczyźnie przestali widzieć sięga. Ale dlatego też wszystkie kra-
•— i to zwłaszcza ludzie młodzi — je wolne są im solą w oku, dlatego 
dla siebie jakąkolwiek przyszłość, dążą do tego, żeby swój system za-

Nie będziemy na tym miejscu prowadzić wszędzie. 
roztrząsać międzynarodowej sytua- Istnieje powiedzenie niemieckie : 
cji politycznej, która się w ten spo- „Und willst Du nicht mein Bruder 
sób wytworzyła. Zaostrzyła się ona sein, so schlag ich Dir den Schàdel 
niewątpliwie gwałtownie, czego do- ein", co możnaby mniej więcej prze­
wodzi między innymi demonstracyj- tłumaczyć: „A gdy nie chcesz być 
na wizyta wiceprezydenta Stanów mi bratem, wraz zostanę Twoim ka-
Zjednocznych Johnsona w Berlinie tem". 
Zachodnim, a w chwili, gdy piszemy Tak właśnie Ulbricht pragnie wy-
te słowa, rozwinięcie oddziałów woj- musić dla siebie i komunizmu mi-
skowych brytyjskich, francuskich i łość obywateli Niemieckiej Repub-
amerykańskich wzdłuż linii demar- li Demokratycznej. A obywatele ci, 
kacyjnej, dzielącej Berlin Zachodni nie mogąc okazać tego, co czują, 
od Berlina Wschodniego. Co uczy- w wolnym głosowaniu, „głosowali 
nią w tej sytuacji rządy zachodnie, nogami". Teraz im nawet ten rodzaj 
czy ostatecznie dojdzie do rokowań głosowania uniemożliwiono. 
z Rosją, jak tego pragnie przede = 
wszystkim Londyn, jak zwykle skłon­
ny do kompromisów, a jeżeli dojdzie, 
w jakich warunkach się one odbędą 
— to jeszcze dzisiaj nie jest wia­
dome. 

Za to jest wiadoma jedna rzecz: 
Nawet największy wróg systemu ko­
munistycznego nie mógłby sobie, wy­
obrazić większej kompromitacji ko­
munizmu, niż to co się stało w Ber­
linie. Ten fakt ma znaczenie sięga­
jące daleko poza granice Berlina i 
Niemiec. Okazało się dowodnie i na­
macalnie, że nikt nie chce żyć pod 
rządami komunistycznymi ani też 
W ustroju komunistycznym. Kto tyl­
ko może, ucieka. I z tego zdają so­
bie sprawę wszystkie rządy komu­
nistyczne. Dlatego to państwa t.zw. 
Paktu Warszawskiego aprobowały 
zarządzenia UlbricWa przed ich wy­
daniem, co oficjalnie ogłoszono. Rzą­
dy komunistyczne czują, że wylud­
nianie się — bo tak ten proces na­
leży nazwać — rządzonej przez ko­
munistów Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej jest wydaniem „votum 
potępienia" dla całego systemu ko­
munistycznego, nie tylko dla reżimu 
Ulbricht'a. 

Bo powiedzmy sobie jasno: Tylko 
Niemcy były w tym położeniu, że 
taki stały i masowv odpływ i uciecz­
ka ludności były możliwe. Żaden in­
ny naród, rządzony przez komunis­
tów, nie posiada o miedzę własnego 
wolnego państwa, gdzieby nie tylko 
mogli uciekać pojedynczy ludzie albo 
nawet pojedyńcze grupy, ale po pros­
tu cała część ludności. Ucieczki z 
N R.D. stały się w tych warunkach 
świadectwem ogólnym. Stąd ta gwał-

S0GZI NIE LEŻY NA KRYMIE 
Chruszczow, który odziedziczył po Sta- świadczeń nuklearnych, która toczy się w 

linie oprócz krwawego berła dyspotycznej Genewie, ujawnił ostatnio zaniepokojenie 
władzy także luksusową rezydencję let 
nią w Soczi na Kaukazie nad Morzem 
Czarnym, odpoczywa tam właśnie po tru­
dach rozpalenia światowego kryzysu do­
koła sprawy Berlina. Równocześnie udał 
się na wczasy do Szkocji Macmillan i a-
dzieli1 wywiadu dzienikarzom. Uczynił to 
na boisku z kijem golfowym w dłoni, pró­
bując tak podkreślić rzekomą błahość 
kryzysu berlińskiego, którego znaczenie 
rozdmuchane zostało — jego zdaniem — 
sztucznie przez prasę (?!). Na zakończe­
nie okazyjnej pogawędki brytyjski szef 
rządu—podtrzymując tak tradycję lekce­
ważenia geografii przez angielskich pre­
mierów — wyraził nadzieję, że Chrusz­
czow grający równocześnie w golfa na... 
Krymie upoważnia także do różowego pa­
trzenia w przyszłość. 

W rzeczywistości (ani na Krymie, anj 
grając w golfa) Chruszczow nawet w So­
czi nie tracił czasu i udzielił długiego 
wywiadu amerykańskiemu koresponden­
towi Drew Pearsonowi, który tylko nało 
gowych appeaser'ôw zachodnich może u-
sposabiać optymistycznie. Z nowych JŚ 
wiadczeń Nikity wynika, że trzyma się 
on dalej starych tez, które zachodnim 
rządom nie mogą odpowiadać j właśnie 
spowodowały kryzys berliński. Chrusz­
czow powtórzył, że jeśli Stany Zjedno­
czone nie podpiszą traktatu pokojowego 
z reżimem wsch.-niemieckim, to zrobi to 
sama Moskwa i wyraził nadzieję, że na­
stępnie „Ulbrycht okaże się rozsądny" 
Ponadto, mówił jak zwykle dużo o poko­
ju i zapewniał, że wojna może wybuch­
nąć jedynie, kiedy zaczną ją Stany Zjed­
noczone. Ponowił też zapewnienie, że jest 
gotów roknwać z mocarstwami zachodni­
mi lub osobiście z Kennedy m na temat 
...dalszych ustępstw Zachodu w sprawie 
Berlina, o czym dawno wiemy. 

NOWY UCZONY SOWIECKI 
WYBIERA WOLNOŚĆ 

Z okazji kongresu chemików w Otta­
wie delegat sowiecki prof. M. A. Kłocz­
ko poprosił rząd kanadyjski o azyl któ 
ry został mu udzielony. Kłoczko jest iau-
reatem nagrody Stalina i posiadaczem 
orderu Lenina, czyli należy do czołowej, 
uprzewilajowanej ekipy sowieckich uczo­
nych. Niemniej, jak oświadczył to na 
konferecji prasowej, wo'ał dalszr pracę 
ncukową prowadzić poza granicam Rosji 
w krajach świata wolnego. Nikt nie na­
mawiał go do pozostania na Zachodzie, 
cni nie skłoniły go do tego względy na-
terialne. Poprosił rz:d kanadyjski o azyl, 
aby znaleźć warunki swobody myśli i Va­
riai naukowych, czego nie miał w Sow e-
tach, gdzie nad wszystkim górują wzglę­
dy polityczne, a osobista godność ludzka 
nie jest szanowana. Jak widzimy, mimo 
częstej reklamy coraz nowych zmian w 
kisrunku liberalizmu w Rosji i przedsta-
wiaria kom mi tycznego ustroju jako ra 
•'u d'à nauki, rzeczywistość musi być in­
na zawre taksamo nieznośna dla samo­
dzielnych um-słów. 

DOŚWIADCZENIA NUKLEARNE 
W ROSJI? 

Artur Dean, główny przedstawiciel >>t. 
Zjedn. na konferencji zarzucania jo-

K0MITET UCZCZENIA PAMIĘCI 
PREZYDENTA STEFANA STARZYŃSKIEGO 

Pod wpływem wiadomości, że w Aleji ganów prasowych. Wzywała ona do Prz®" 
Zasłużonych na Cmentarzu Powązkow- syłania ofiar na adres komitetu na 8, 
skim w Warszawie wzniesiono tymeza- Queens Gate Terrace, London, S.W.7, 
sowy pomnik bohaterskiego Prezydenta skąd przekazywane były one na specjal-
Warszawy Stefana Starzyńskiego i ze ne konto Funduszu Uczczenia Pamięci 
istnieje zamiar zastąpienia go pomni- Prezydenta Stefana Starzyńskiego w 
kiem trwałym z czarnego granitu National Bank w Londynie. 
szwedzkiego, powstał w Londynie we Akcja komitetu przyniosła ogółem 
wrześniu 1958 r. Komitet Uczczenia Pa- kwotę £446.0.9, przyczem povrazna ich 
mięci Prezydenta Stefana Starzyńskiego, część zebrana została — głównie w Sta-
który postawił sobie za zadanie zebranie nach Zjednoczonych — dzięki staraniom 
sumy potrzebnej na zakup odpowiednich zamieszkałego w Waszyngtonie byłego 
bloków tego granitu i przewiezienie ich współpracownika Prezydenta Starzyń-
do Warszawy. Do komitetu tego zgłosiły skiego p. Cypriana Odorkiewicza. 
akces następujące organizacje: Koło Niezależnie od akcji zbierania fundu-
A. K,. Stowarzyszenie Polskich Komba- szów komitet starał się ją spopularyzo-
tantów, Stowarzyszenie Lotnil.ów Pol- wać przez zamieszczanie artykułów o 
skich, Samopomoc Marynarki Wojennej, prezydencie Starzyńskim, które ukazały 
Stowarzyszenie Wychowanków Szkoły się w niektórych pismach. 
Głównej Handlowej w Warszawie, Sto- Wobec tego, że ostatnio dalsze ofiary 
warzyszenie Ekonomistów Polskich, przestały napływać i że zebrana suma 
Światowy Związek Polaków z Zagrani- jest już bardzo blisko kwoty potrzebnej 
cy, Związek Dziennikarzy R. P.. Związek na zakup bloków granitu, prezydium ko-
Harcerstwa Polskiego i Związek Leka- mitetu postanowiło zwołać zebranie komi. 
rzy Polskich. tetu w pełnym składzie celem zdania mu 

W listopadzie 1958 r. komitet wydał o- sprawy z przeprowadzonej akcji. Na re-
dezwę do emigracji polskiej, wzywają ją braniu tym stwierdzono, że z przyczyn 
do składania na ten cel ofiar, i rozesłał od komitetu niezależnych pierwotny plan 
ją do całej prasy emigracyjnej oraz do zakupu w Szwecji bloków granitowych i 
naczelnych organizacji społecznych DOI- wzniesienia z nich pomnika trwałego na 
skich w wolnym świecie. Odezwa ta zos- miejsce tymczasowego jest w obecnej 
tała przedrukowana przez większość or- chwili niemożliwy do wykonania. Wobec 
—^=====^=====^==^^^=—=: tego komitet postanowił zatrzymać ze­

braną kwotę, zmniejszoną o sum, £5 wy­
daną względnie zarezeiwowaną na kosz­
ty korespondencji i inne wydatki admini­
stracyjne, na rachunku oszczędnościo­
wym National Bank do czasu, gdy rea­
lizacja pierwotnego planu stanie się moż­
liwa. Gdyby okazało się, że nie można li­
czyć na usunięcie powstałych przeszkód, 
komitet zastanowi się, w jaki sposób po­
stąpić z zebraną kwotą, a w szczególnoś­
ci czy nie należałoby jej obrćcić na wy­
danie monografii o prezydencie Starzyń­
skim jako na inną trwałą forme; uczcze­
nia Jego pamięci. Komitet korzysta z tej 
sposobności, by złożyć wszystkim ofiaro-
dowcom ponowe podziękowanie za na­
desłane ofiary. Zarazem składa or gorą­
ce podziękowanie polskiej prasie emigra­
cyjnej za ogłoszenie jego odezwy i udzie­
lenie jego akcji swego poparcia. 

ZA KOMITET 
M. Święszkowski B. Hełczyński 

Sekretarz Przewodniczący 

specjalistów amerykańskich, czy Sowiety 
nie przeprowadzają znów tych prób 
wbrew oficjalnym zaprzeczeniom — od 
kilku miesięcy. Odpowiednie aparaty a 
merykańskie zanotowały bowiem szereg 
potężnych, nie sejsmicznych eksplozji na 
obszarach sowieckiego imperium, odnoś­
nie do których Moskwa odmówiła wszel­
kich wyjaśnień. Oświadczenie to złożył 
A. Dean przed wyjazdem z Waszyngtonu 
do Genewy na 337 posiedzenie bezna­
dziejnej konferencjj, która toczy się od 
trzydziestu trzech miesięcy bez żadnych 
rezultatów. 

ARISTOW W NIEŁASCE 
— ŻUKÓW NA WIDOWNI 

Zbliżający się, paźdjsrn.kowy XXII 
kongres partyjny s .wieckiej partii komu­
nistycznej i atmosfera pogróżek wojen­
nych wywołują nich osobistości na scenie 
moskiewskiej. Według nadchodzących 
przez Warszawę plotek, tamtejszy amba­
sador sowiecki A. Aristow ma na kon­
gresie utracić miejsce w kilkunasto oso­
bowym prezydium partii, co przypieczę­
tuje zmierzch jego kariery w aparacie 
Chruszczowa. Z drugiej strony, zapewne 
jako pogróżkę wojenną, wydobyto z prze­
chowalni marszałka Żukowa, który poja­
wił się w pełnym mundurze na sowieckiej 
wystawie w Tokio. Zdobywca Berlina, 
który kiedyś stanowił zagrożenie dla Ni­
kity jedyni" w płaszczyźnie dezinforma-
cyjnej kampanii s: wietologów, od usunię­
cia z rządu w 1957 r. nie był nigdzie wi­
dziany. (S) 

KRZYŻÓWKA NR 429/61 

Rada Główna SPK trafia w sedno Spra. 
wy, gdy w jednej ze swych uchwai 
stwierdza, że „celem akcji reżymowej 
jest zorganizowanie na światową skale 
piątej kolumny złożonej z Polaków i bę! 
dącej na usługach bloku komunistyczne! 
go". 

Istotnie — tak jest. Zadania zresztą 
reżymów satelickich określił w swoim 
czasie Stalin. To określenie jest zawsze 
aktualne. Przemawiając — p0 raz os;at-
ni — na XIX zjeździe komunistycznej 
partii Związku Sowieckiego w pażdzier. 
niku 1952 r., niedościgły ludobójca chŁłp! 
liwie przypomniał zebranym, że gdy \0. 
syjska kompartia uchwyciła w 1917 roku 
władzę, gdy „podjęła realne kroki 
dla zlikwidowania kapitalistycznego i ob-
szarniczego ucisku", jej zachodni wielbi, 
ciele — „pełni zaehwytu dla odwagi i 
sukcesów naszej partii" — nazwali ią 
„brygadą szturmową". 

Po tym przypomnieniu — sprawca mor. 
du katy skiego ciągnął dalej: 

„Oczywiście, bardzo trudno było speł­
niać tę zaszczytną rolę, dopóki istniała 
tylko jedna „brygada szturmowa" i do­
póki musiała spełniać tę awangardową 
rolę niemal w osamotn eniu. Ale tak było 
dawniej. Obecnie jest inaczej. Obecnie, 
gdy na obszarze od Chin i Korei do Cze­
chosłowacji i Węgier powstały nowe 
„szturmowe brygady" w postaci krajów 
ludowo-demokratycznych — obecnie na­
szej partii łatwiej jest walczyć, a i pra­
ca też poszła raźniej". 

OJszedł Stalin, przyszedł Chruszczow, 
a z nim „odwilż", „destaiinizacja" i ..ko­
egzystencja poko>wa". Na pozór zmie­
niło się wiele. Ale „praca" ciągle szła 
raźniej. Coraz raźniej. Nowe „brygady 
szturmowe" także działały coraz spraw­
niej. Na ich czo'.o wysuwa się „brygada 
szturmowa" Gomułki. 

Ta „poiska" brygada zaczyna działa-
we Francji bardzo wcześnie — od razu 
po wojnie. Ałe dopiero w czasie blokady 
Berlina w latach 1948-49 decyduje się 
przejść do akcji bezpośredniej. W prze­
konaniu, że wojna wybuchnie lada chwi­
la, licząc na piorunujące postępy „armii 
radzieckiej" — „polska brygada sztur­
mowa" uzbraja we Francji swoje oddzia­
ły i nakazuje im przecięcie pol 'dniowych 
dróg odwrotu zachodniego n eprzyjac ela. 

Dwa la'a trwała we FrancJ likwidacja 
tej piątej kolumny. Ro-.viązane zostały 
wszystkie tak zw. „organ.zacje społecz­
ne" reżymu, kilka setek aktywistów JO-
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WGALERII Grabowskiego otwarta 
została nowa wystawa dwóch nie­

znanych w Londynie artystów. Jednym z 
nich jest Włoch Steffanutti, a drugim 
Hindus — Shanti Dave. Reprezentują oni 
dwa od'egle sobie światy geograficznie 
i artystycznie, łączy ich wspólna, udatna 
służba sztuce. Choć obaj nawiązują naj­
widoczniej do bardzo Ltarych tradycji 
malarskich, dzieła ich tchną dużą świe­
żością wrażenia. Jeden dowód więcej, że 
sztuka jest wieczna i drugorzędne zna­
czenie w niej ma postęp techniczny. Sztu­
ka jest też w swej istocie jedna, bez 
względu na różnice narodowościowe, lub 
— jak w tym wypadku — duże różnice 
w fakturze malarskiej . 

Malarstwo Steffanuttiego ma szcze­
gólne walory graficzne, jest przykładem 
wielkiej wrażliwości na efekt światła i 
cieni, bieli i czerni. W londyński świat 
artystyczny, za pośrednictwem polskiej 
galerii, wprowadza Steffanuttiego jego 
głośny rodak, portrecista Piętro Anni-
goni, który w katalogu do kolekcji wy­
stawionych prac artysty w liczbie'ok. 30 
niezwykle trafnie charakteryzuje swego 
młodszego kolegę, który zresztą nie jest 
bynajmniej ani jego uczniem, ani jego 
naśladowcą. 

W obecnej fazie swej twórczości, Stef­
fanutti, tak jak nam został pokazany, i d-
dany jest całkowicie rozkoszom przeży-

B I E Ż Ą C A  W Y S T A W A  

STEFFANI 

Znaczenie wyrazów 

Poziome: 1) d'à dzieci na sznurku; 1) 
ryba karnawałowa?; 6) Arlekin śpiewał 
jej o miłości; 7) i 10) fruwający kowal?; 
9) i 24) słynął z ni h Kraków; 14) i 15 
wyrażona stówami lub śpiewem; 18) 
błędny rycerz; 20) i .21) czara; 22) zes­
pół muzyczny; 23) i 25) wielbłąd. 

Piono ve: 1) rada; 2) dawny mieszka­
niec wysp brytyjskich; 3) niezbędny >v 
wszelkich pojazdach; 4) 
zza 

OSLETY 
PRZEKAZY PIENIĘDZY! 

DO POLSKI 

ANGL0P0L 
r«, n. i us TRÂVEI * 
121, Karls t ourt Kd., London, S.W.5. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
NU 423/61 

Poziome: 1) i 4) Nowogródek, 6) Put-
; kamer, 7) Elba, 9) gęś, 10) ośka, 14) i 

slkich pojazdach; 4) gios z piosenki klucznik, 18) stokrotka. 20) łut. il) 
komina; 5) mokry początek? 8) un ę ^oń, -1) okólnik, 23) nuda, 24) och. %) 

żeńskie, postai- Wagnera; 11) pieniądze 
w grze (wspak); 12) z rozmysłem; J3) Pionowe: 1) N emen, 2) stóg (wspak) 
polityczny lub kryminalny; 16> maniîVs 3) wyklęty, 4) rymy 5) Konrad 8) .vi 
tacja; 17> „na lewo"; 19) pojazdy bojo last, 11) ślimak, 12), schodki, 13) szat-
we (wspak). nic, 16) kołtun, 17) Łańcut, 19) rykc! 

wania światła i przestrzeni. Jako wene-
cjanin zupełnie świadomie nawiązuje do 
wielkich tradycji rodzimej szkoły i jest 
szczególnie czuły na uroki architektu­
ry i aury swego miasta. Niemal polowa 
jego prac poświęcona jest zaułkom i ka­
nałom weneckim, widzianym świeżym 
okiem, ze świadomym unikaniem ogra­
nych tematów. Stąd wielka uwaga, jaką 
zwraca na okoliczne wyspy i wysepki, 
mniej znane, gdyż mniej dostępne dla 
zwykłych turystów. Ale obecna wielkość 
Steffanuttiego przejawia się szczególnie 
w jego odkrywczości uroków innych 
miast, narazie kontynentu euopejskiego, 
i metropolii londyńskiej. 

Próbując w jednym aforyzmie streścić 
sens jego wystawy u Grabowskiego, mo­
żnaby powiedzieć, że zrobił dla Londynu 
to, co Canaletto zrobił dla Warszawy, 
odkrył i przedstawił jego piękno nawet 
tam, gdzie się tego przeciętnie najtrud­
niej było dopatrzeć. Uczynił to jednak 
środkami dość odmiennymi od Canaletto, 
pomimo podobieństw technicznych, na 
które wskazuje Annigoni, w zakresie tzw. 
rysunkowej skrótowości, wręcz natywa" 
nej „stenograficznością". Steffanutti w 
ogóle oszczędnie posługuje si? koW>i'air" 
widma, a w swych widokach Londynu 
użył tylko bieli i czerni, ale wbrew ocze­
kiwaniom, nie jest to ezerń tuszu c i>n 

skiego, lecz czerń i biel farby' olejnej. 

I tak prostymi środkami wydobywa "i 
z widoków Londynu czar i urok, o 
rym nam, zasiedziałym już Londyn^J 
kom, nigdy się nie śniło. Dojść do e 

mogło tylko przez swego rodzaju s r 
żowanie atmosfery Londynu widziane»0 

latem z aurą Rzymu czy Paryża- « e 
przeczy temu przypuszczeniu artys > o 
urodzie północnego Włocha, z oko 
bródką, otwartą twarzą, z w„: 
schodzi szelmowski uśmieszek. W 
pracy malarsko-rysunkowej Steffa' 
bynajmniej nie jest pedantycznym 
listą, kreślarzem, w rodzaju Flet* • 
—• impresyjnym dotknięciem P^dz fr,eI1 

dobywa ksztait i głębię formy P«ęst"* 
"ej zachowując wiele z jej WU\, ;ej 
perspektywicznej, dając przy W1}- |e_ 
n o w ą  m a l a r s k ą  s u b l i m a c j ę .  U d e r z e ń -
go pędzla jest niezwykłe szybkie ) 
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CYNICZNE KŁAMSTWO „BRYGADY SZTURMOWEJ u 

stało deportowanych do „ludowego" raju, 
zamknięto reżymowe pisma. 

Ówczesna prasa francuska wiele miej-
sca poświęcała energicznej akcji władz 
bezpieczeństwa, szeroko opisywała j.a-
mierzenia i wyczyny piątej kolumny. 41e 

rzecz znamienna —ani razu nie użyła 
przymiotnika ,,polski". Zawsze była mo 
wa o dywersyjnej, infiltracyjnej i szpie­
gowskiej robocie reżymu w a rs awskiego 
— du régime varsovien. Żadna też z 
polskich organizacji niepodległościowych 
nie doznała od w'adz francuskich naj­
mniejszych przykrości, na polskie spole 
czeństwo nie padł żaden cień. Bo linia 
demarkacyjna oddzielająca je od asentów 
reżymowych była jasna, wyraźna, dla 
każdego widoczna. 

Ale czas płynął szybko. Szybko też 
zmieniała się taktyka sowieckiego mpe 
rializmu. Po paroletnej „odstawce4, Go 
mułk znowu staje na czele nadwiślań­
skiej „brygady szturmowej" Polskę 'a 
lewa „wiosna w październiku", a do emi­
grantów politycznych zaczyna przema­
wiać „ojczyzna", „macierz" i „naród v; 
kraju". 

Diabelski chwyt „brygady szturmo­
wej" udał się znakomicie. Emigracyjni 
ślepcy polityczni dojrzeli na • Wisł^ 
„październikową odnowę", przekre lenie 
raz na zawsze „minionej epoki", zapo 
wiedź ,,drugiego etapu" i wyraźne kon 
tury „polskiej drogi do socjalizmu" 
Wprawdzie nie było żadnych oznak, że 
Polska choć o milimetr zbliżyła się do 
niepodległości, ale emigracyjnej ugodzie 
bynajmniej to nie przeszkadzało w ku-
maiiiu się z agentami Gomułki, w maso 
wych wyjazdach za żelazną kurtynę, w 
wysyłaniu do Po'.ski dzieci na „k łonie ' 
Niebezpieczny dur uderzył we wszyst­
kie emigracyjne ośrodki. Nawet dzisiaj, 
gdy Gomułka otwarcie dąży do zniszcze­
nia Kościoła, gdy wypędził Boga ze 
wszystkich szkół, w emigracyjny oiś 
mie katolick m roi się od takich o A; wier 
szyków: 

Młody, stary, mały, duży — 
Wszyscy myślą o podróży, 
W którą udać się pozwala 
Znane Polskie Biuro Gralla... 

Więc nie zwlekaj, Bracie, Siostro, 
A do rzeczy bierz się ostro. 
Bo wycieczki już ustala 
Znane Polskie Biuro Gralla. 

Emigracyjna ugoda ostro zabrała się 
do zacierania wspomnianej wyiej linii 
demarkacyjnej, a nadwiślańska „brygada 
szturmowa" — do pogłębiania „polsko-
francuskiej współpracy kulturalnej" W 
wyniku tej owocnej współpracy wkrótce 
wybuchają, jedna po drugiej, aż cztery 
poważne afery szpiegowskie. Ale teraz 
już prasa francuska nazywa je aferami 
„po'sk m, *, a władze bezpieczeństwa wie 
le kłopotów sprawiają niektórym organi­
zacjom niepodległościowym. Bo już nie 
wiedzą, „gdzie kto stoi". 

Co prawda, do takiego stanu rzeczy 
wiele przyczynili się sami Francuzi: żą­
dając na przykład, by ws-elkię r.oczys-
tości na polskich cmentarzach w oj innych 
były urządzane wspólnie z reżymem, 
pchali po prostu polskie wychodźstwo we 
Francji w objęcia komunizmu, ułatwiali 
„brygadzie szturmowej" werbunek lu 
dzi. Nie zmniejsza to oczywiście w ni 
czym straszliwej odpowiedzialności emi­
gracyjnej ugody, zwłaszcza wobcc znowu 
napiętej sytuacji w Berlinie 

W takiej oto atmosferze odbyła się 
ostatnia uroczystość r.a cmenlarzu 1 Dy. 
wizji Pancernej w Langannerie. Po u, o 
czystości, reż>m;wa agencja PAP wysła 
ła depeszę, w której m. in. znalazło się 
następujące twierdzenie: 

„Po raz pierwszy jednak w tym roku 
obchody 17-tej rocznicy bitwy pod Fa 
laise zorganizowane zos.aly wsp lnie 
przez Stowarzyszenie 'olskich Komba­
tantów, społeczeństwo w Pot gny oryz 
Konsulat Generalny PRL w Paryżu" 

Jest to naturalnie obrzydliwe kłamst­
wo. Wprawdzie nie po raz pierwszy tak 
zw. „konsul" pchał się na uroczystość, 
ale też nie po raz pierwszy został brutal­
nie wyproszony. Tym razem w ogóle nie 
pokazał się na cmenlarzu, mimo szanta­
żu miejscowego nauczyciela reżymowego, 
pilnie dozorowanego przez „szofera" re­
żymowej „ambasady". 

Ani cynicznie kł im iwa depesza PAP-u 
ani oparte na niej równie kłamliwe arty. 
kuły w reżymowych pismach nie potra­

fiłyby wywołać żadnego zr m'eszania. 
Po prostu d atego, że prasa reżymowa nie 
jest we Francji czytana. Do powstałego 
zamieszania walnie przyczyniła się Pol­
ska Sekcja Radia Francuskiego. W jej 
komunikacie sprawozdawczym bowiem 
znalazły się zdania następujące: 

„...Z kolei nastąpiło złożenie wieńców 
przed pomnikiem. Pierwszy wieniec zło­
żył przedstawiciel zaiządu paryskiego 
SPK, po czym imieniem amerykańsk ch 
oddziałów pracy w Chinon złoży* wieniec 
jeden z wyższych oficerów amerykań­
skich, delegowanych na uroczystość. 
Wreszcie miejscowe dziewczęta w kra­
kowskich strojach złożyły wieńce nade­
słane przez Ambasadę i Konsulat Pol­
skiej Republiki Ludowej...". 

Dopiero po tym komunikacie zawrzało 
w polskich ośrodkach we Francji. Pow­
szechnie bowiem zrozumiano, ie SPK ,u 
rządzało uroczyslo ć wspólnie z reży­
mem". Byłem w tym czasie w półn;:cnej 
Francji i osobiście widziałem szlachetne 
oburzenie działaczy niepodległościowych. 

Dziś sprawa się wyjaśniła. Ale ni.zu­
pełnie. Pozostaje bowiem otwartą spra­
wa zapowiedzi uroczystości, jaka się u-
kazała w reżymowym „Tygodniku Pol­
skim" i pod którą widnieje podpis Koła 
SPK w Potigny. Kto dał takie ogłosze­
nie? Ogłoszenie w piśmie, którego dy­
rektor, Rajski-Rajgrodzki, zoi-.te! niedaw­
no skazany we Francji na 7 lat więzie­
nia za szpiegostwo, a którego redaktor, 
Jerzy Mond, znany w polskich ośrod­
kach ze swej propagandy na rzecz wy­
jazdów do Kraju — wybrał wolność i ko­
rzysta we Francji z politycznego azyłu. 

Czy Koło SPK w Potigny j tym nie 
wie? 

Stanisław Paczyński 
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KAZIMIERZ GLABJSZ 

ANUTTI I  SHÂNTI BAVE 
ją dziś obaj w Galerii polskiej Grabow­
skiego. To w krótkim jej dotychczaso­
wym żywocie data zarówno znamienna, 
jak i chlubna. (On) 
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ne, chciałoby się powiedzieć ,,piorunują­
ce", pomimo swej subtelności. Pomyśleć, 
że ta kolekcja londyńskich widoków, to 
dzieło zaledwie dni i tygodni, razem mo­
że miesiąca. Poszczególna kompozycja 
lodzi się w obliczu „portretowanego" 
budynku, czy zaułka, w ciągu godziny. 

Steffanuttiego ożywia niezwykły en­
tuzjazm , i w tym zapewne jest główne 
źródło jego artyzmu. Udziela się on też 
widzowi, toteć wystawa ta może by,, dos­
konałą kuracją dla wszelkich londyno-
fobów, z pod znaku „Londyniszcza". Jeś­
li idzie o ten entuzjazm artystyczny siłą 
rzeczy nasuwa się skojarzenie z wielkim 
wizjonerem architektury, Stanisławem 
Noakowskim. Zapoznanie się Steffanut­
tiego z pracami wielkiego polskiego ar­
tysty mogłoby mieć bardzo ciekawe na-, 
stępstwa. 

Steffanutti wydobywa swe uroi z mo­
deli dnia dzisiejszego — czegóż się nie 
zdołał dopatrzeć w szarej masie „Hotelu 
Savoy" (nr 28), jak przybliża widzowi 
Erosa na Placu Piceadilly (ni 17), a o-
pactwu Westminsteru dodaje majestatu 
paryskiej Nôtre Dame. O ile w swej ro­
dzimej Wenecji unika ogranych widoków, 
to tu w Londynie w nowym świt Ile przed­
stawia najbardziej nam znane miejsca. 
Ten za ledwie  33- le tn i  a r tys ta  ma już  va  
sobą bogatą karierę artystyczną. Prace 
jego znajdują się w zbiorach muzeal­
nych we Włoszech i poza Włochami i do­
tarły równie dobrze do Nowego Jorku, 
jak i do Moskwy. Brał udział w najwięk­
szych wystawach międzynarodowych we 
Włoszech i poza nimi: w Niemczech, 
Ameryce i Paryżu. Spotkał się ze zgod­
nym uznaniem krytyki włoskiej, a któż 
jest prorokiem we własnym kraju. Do­
dajmy od siebie, iż ma coś z inwencji 
technicznej, której tyle wykazał w swym 
wojennym okresie rysunkowych portre­
tów o malarskich wartościach Marian 
Bohusz-Szyszko. 

Shunti Dave jest jeszcze młodszy i.d 
Steffanuttiego,1 liczy zaledwie 30 lat. 
Swe studia malarskie odbywał na wy­
dziale sztuk pięknych uniwersytetu w 
Baroda. Już od 1955 r. bierze udiiał w 
zbiorowych wystawach hinduskich, ma­
jąc za sobą udział w weneckim Biennale, 

w r. 1954, gdy miał zaledwie 24 lata. Re­
prezentuje' malarstwo swego kraju na 
wystawach malarstwa hinduskiego w 
Szwajcarii i w Niemczech. Potem urzą­
dza już wystawy indywidualne w Bom­
baju i Delhi. W r. 1959 otrzymuje za­
mówienie rządowe na wykonanie deko­
racji ściennych w budynku parlamentu w 
New Delhi, a potem otrzymuje podobne 
zamówienia dla budynków hinduskich 
linii lotniczych w Bombaju, Delhi, No­
wym Jorku, Los Angeles i Frankfur­
cie/M. Otrzymuje rok rocznie nowe od­
znaczenia i medale, — w r. 1955 brązo­
wy, w 1956 srebrny, — a potem już zło­
te i najwyższe wyróżnienia. Jedna z je­
go prac została zakupiona do nowojor­
skiego muzeum sztuki nowoczesnej. 

Nad tymi sukcesami młodego artysty 
należało się zatrzymać nie tylko dlate­
go, iż wskazują jakie możliwości stoją 
przed zdolnym artystą w krajach egzo­
tycznych, ale i dlatego, iż wystawa ;ego 
prac u Grabowskiego ma zupełnie spe­
cjalny charakter. Wystawione zostały 
płótna abstrakcyjne, w liczbie ok. 20, 
rzec można bez wyjątku wszystkie nie-
figuratywne, oparte na jednym i tym sa­
mym motywie kompozycyjnym Są to 
wszystko wariacje, czy etiudy, oparte o 
ten sam element p ostoką.a, czy też pas­
ka zgrupowanego w różnym nagroma­
dzeniu i układzie, podcieniowanego tech­
niką niekonwencjonalną, przeważnie 
przez skrobanie szpashlą z zabarw,o-
nego tła, i zespolonego z plamami barw­
nymi o rozproszonym kształcie. Każ.da 
kompozycja ma jedną główną tonację 
barwną i każda jest inna w swym nastro­
ju. Wydobycie tyle wyrazu malarskiego, 
z tak, zdawałoby się, monotonnego tema­
tu jest chyba istotnym nawiązaniem do 
sztuki wschodniej, która dotychczas 
mniej w malarstwie, a może bardziej w 
muzyce, operowała monotonią. Shanti 
Dave pokazał się w skromnej roli plas­
tycznego Liszta, czy nawet Szopena, jako 
twórcy etiud i wariacji. Aby go r.azwać 
Bachem malarstwa hinduskiego, należa­
łoby więcej wiedzieć o jego innych możli­
wościach. 

Po możliwym spotkaniu się Hindusa 
i Włocha na Biennale Vcneckim sąsiadu-

STRATEGICZNE ZNACZENIE ALASKI 
(Dokończenie ze str. 1) 

ZAROBKI DZIENNIKARZY w POLSCE 

Minimalna płaca dziennikarzy, pracu­
jących w wydawnictwach reżymowych w 
Polsce, wynosi miesięcznie 1.300 zł. Taką 
płacę otrzymuje praktykant zatrtudnio-
ny na stałe w piśmie (zarówno w dzien­
niku jak i periodyku). Stawka ta jest 
każdego roku podwyższana i po trzech 
latach pracy osiąga wysokość 2.000 zł. 
Z sumy tej połowa stanowi tzw. wyna­
grodzenie stałe, pozostałe 1000 zł. dzien­
nikarz winien wypracować w honora­
riach, płaconych według przyjętych za­
sad. Honorarium za jedną szpaltę prze­
ciętnego pisma dziennego nie może być 
wyższe niż 60 zł. Wysokość honorarium 
za artykuł 2-3 szpalty, waha się w gra­
nicach od 200 do 600 złotych. Wierszów­
ka jest rzadko stosowana i stanowi ona 
podstawę obliczeń wyłącznie niemal w 
stosunku do reporterów miejskich spor­
towych itp. 

Systematyczne niewypracowanie no. my 
stanowi podstawę do zwolnienia „niepro­
dukcyjnego" dziennikarza. Pcd tym 
względem redaktorzy i wydawnictwa ma­
ją dużą swobodę w zakresie zwalniania 
pracowników i dobierania personelu. 

Przeciętny zarobek dobrze widzianego 
przez koła reżymowe i doświadczonego 
dziennikarza waha się w prasie central­
nej w granicach od 3000 do 4000 zł. mie­
sięcznie. W prasie prowincjonalnej, przy 
znacznie niższych niż w prasie central­
nej stawkach honorariów, wypadki osią­
gania granicy wyższych zarobków należą 
do rzadkości. Zarobek podstawowy re­
daktora działu w piśmie wynosi 2.500 
do 4.000 zł. Tej samej wysokości jest wy­
nagrodzenie sekretarza . edakcji. Redak­
torzy naczelni otrzymują wynagrodzenie 
w wysokoóci 4.000 do 6.000 zł. Odnosi się 
to jedyn e do zatrudnionych w prasie 
centralnej. (FEC) 
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Jak przedstawia się sytuacja obec­
na pod obu tymi względami? Mimo 
na pozór ekscentrycznego położenia 
Alaski pytania te są ważne. Dzięki 
nieraz mocno niedyskretnym kores­
pondencjom z tego kraju, umiesz­
czanym w prasie anglosaskiej i nie­
mieckiej, można na nie dość dokład­
nie i konkretnie odpowiedzieć. 

Amerykanie nie przygotowują, ze 
zrozumiałych przyczyn, Alaski jako 
bazy wypadowej dla dużych desantów 
czy też jako wielkiej platformy dla 
wyrzutni rakiet. Desanty wychodzą­
ce z Alaski trafiłyby w najmniej czu­
łe miejsce sowieckiego kolosa, a wy­
rzutnie wymagają lepszej osłony niż 
ta, która obecnie istnieje. Za to por­
ty Alaski mogą dać oparcie dla ato­
mowych okrętów podwodnych, wypo­
sażonych w rakiety „Polaris", które 
poprzez cieśninę Beringa przedosta­
wałyby się na Ocean Arktyczny, by 
spod jego lodów bombardować prze­
mysłowe okręgi Syberii. Ponadto 
istnieją już liczne lotniska, na któ­
rych, prócz eskadr intercepcyjnych, 
stacjonują także eskadry bombowe, 
gotowe do akcji w ciągu zaledwie 15 
minut. Głównie w pobliżu Elmendorf 
i Eielson. 

Jeszcze ważniejsze są zadania 
Alaski jako reduty osłaniającej i 
alarmowej. Stanowi ona niezmiernie 
ważne ogniwo w łańcuchu tak zwa­
nej DEW-line („Distant Early War-
ning"), posiadając na swoim obsza­
rze już 30 częściowo olbrzymich i 
dalekosiężnych stacji radarowych. 
Ponadto uruchomiono na Alasce, w 
pobliżu Claer przed kilku tygod­
niami drugą z kolei radarową stację 
systemu BMEW o zasięgu do 5.000 
mil. Skrót BMEW oznacza „ballis-
tic missiles early warning", tzw. 
wczesne •sygnalizowanie zbliżania 
się pocisków balistycznych. Na mar­
ginesie dodam, że 1 stacja tego sys­
temu pracuje od ubiegłego roku w 
Thule na Grenlandii, a 3 i ostatnia 
ma powstać do 1963 roku w Fyling-
dales w angielskim hrabstwie York. 
Łatwo sobie wyobrazić, ile koszto­
wało założenie tych stacji i ile kosz­
tuje ich utrzymanie, biorąc pod uwa­
gę fantastyczne z konieczności pła­
ce robotników i obsługi. 

Jeszcze liczniejsze są z natury 
rzeczy urządzenia wojska lądowego, 
mającego w Alasce różne poligony 
doświadczalne, wyrzutnie rakiet 
przeciwlotniczych, obozy i tp. Wszak 
Ameryka przeprowadza tam, łącz­
nie z Kanadą, doświadczenia z no­
wymi typami sprzętu i uzbrojenia 
— pod kątem ich odporności na kli­
matyczne warunki podbiegunowej 
lub nawet arktycznej strefy. 

Nie wiemy do jakiego stopnia roz­
budowano bazy morskie, z których 
najważniejsze znajdują się bodaj na 
wyspach Kodiak i Adak. 

Trudniej określić stopień zagro­
żenia i możliwości obrony Alaski. 
Że zagrożenie istnieje, nie może 

ulegać wątpliwości. Najbliższa so­
wiecka baza morska znajduje się za­
ledwie w odległości 100 mil od Alas­
ki. Nie brak także na półwyspie 
Czuchockim lotnisk i rzekomo na­
wet wyrzutni rakiet, które mogły­
by bombardować nawet odleglejsze 
punkty Alaski. Amerykanie nie li­
czą się wprawdzie z masowymi de­
santami morskimi, ale mniejsze bio­
rą pod uwagę, a najbardziej obawia­
ją się desantów powietrznych, podej­
mowanych, jeżeli nie w celu opano­
wania Alaski, to przynajmniej z 
zadaniem zniszczenia tamtejszych 
instalacji radarowych, z konieczności 
rozrzuconych i izolowanych. 

Zabezpieczenie tych urządzeń przed 
takimi desantami byłoby tym trud­
niejsze, że oddziały wojska amery­
kańskiego, stacjonowane na Alasce, 
są dość szczupłe, a doprowadzenie 
posiłków ze Stanów Zjednoczonych 
wymagałoby dość czasu. Podług, ko­
respondenta „Daily Telegraph", Ri­
charda Brett-Smitha, znajdują się 
w olbrzymiej Alasce tylko 2 „com­
bat teamy" wojska i 2 baony dosko­
nałych rakiet plot. „Hercules", w su­
mie 1.100 oficerów i 12.000 szerego­
wych. Lotnictwo, składające się prze­
de wszystkim z eskadr myśliwskich 
i rozdzielone na kilka baz, mà tam 
w sumie 1.600 oficerów i 13.800 sze­
regowych. Wreszcie lokalne siły mor­
skie liczą 275 oficerów i 3.200 mary­
narzy. 

Gdyby zamsiło się na inwazję W 
większym stylu, te siły musiałyby 
być wzmocnione szybko i znacznie. 
Oczywiście z zewnątrz, bo miejscową 
ludność, składająca się zresztą już 
tylko z jednej szóstej z Eskimosów., 
Indian i Azjatów, nie stanowiłaby 
dostatecznej rezerwy. Dowóz tych 
posiłków mógłby nastąpić tylko dro­
gą powietrzną, morską lub kołową, 
bo połączenia kolejowe dochodzą tyl­
ko do kanadyjskiej miejscowości 
Prince Rupert. Drogą powietrzną 
łatwo przerzucić tylko personel i 
lekki sprzęt. Dowóz drogą morską 
byłby niewątpliwie atakowany przez 
sowieckie okręty podwodne, zaś do­
wóz drogą kołową byłby ograniczo­
ny do jednej drogi, wybudowanej 
przez Amerykę w latach 1942-1944 
kosztem 138 milionów dolarów. Dro­
ga ta, wspólnie przez Amerykę i Ka­
nadę utrzymywana i ulepszana, ciąg­
nie się na długości 1.523 mil po­
przez kanadyjskie pustkowia i góry 
od amerykańskiego Dawson Creek 
do Fairbanks, położonego w środku 
Alaski 

Zdając sobie sprawę z tych trud­
ności, Waszyngton nie szczędzi wy­
siłków i pieniędzy, by sprostać ewen­
tualnemu zagrożeniu Alaski. 

Toteż można mieć nadzieję, że 
ten dziki, piękny i ważny kraj, nazy­
wany przez Amerykanów często 
„Gibraltarem północy", spełniłby w 
razie próby swoje zadanie, tak jak 
już często spełniał nieco odmienne 
zadanie Gibraltar brytyjski. 

W dniu 29 sierpnia br., jako w pierwszą rocznicę katastrofy lotniczej w 
Dakarze, której ofiarą padli Syn i Brat nasz 

Ś.tP. 

JAN WODZICKI 
absolwent medycyny 1 asystent szpitali, b. członek Zarządu Studentów Pol­
skich w Paryżu, b. hufcowy harcerstwa morskiego w Tuluzie, oraz 2ona Jego 

Ś.+ P. 

LYSIANA WODZICKA z d. DEHUZ 
DZIENNIKARKA 

odprawione zostanie o godz. 9-ej rano w Kościele Niepokalanego Poczęcia w 
Tuluzie 

N A B O Ż E Ń S T W O  Ż A Ł O B N E  
o czym zawiadamiają Przyjaciół, Kolegów i Znajomych Jasia z prośbą o pa­
mięć w modlitwach 

Romanowie i Jerzy Wodziccy 
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K R O N I K A  W O J S K O W A  
NIEMCY ZACHODNIE. Rząd fédéral- graph", rząd niemiecki ma niebawem o-

ny zareagował pozytywnie na apel W a- głosić plan i budżet niemieckiego wkla 
szyngtom. o zwiększenie pogotowia i sił 
W związku z krytyczną sytuacją w Ber­
linie. W myśl umowy z 1945 oddziały za­

du do badań kosmosu. Rzekomo przewi­
duje na ten cel równowartość 16 do 20 
milionów funtów, z której to sumy przez-

chodnio-niemieckie nie mogą stacjonowac naczy połowę na zapoczątkowanie „euro 
pejskiego programu" doświadczeń, a dru­
gą połowę na doświadczenia we własnym 
zakresie. 

Dokonane przed 16 miesiącami zamó­
wienie na około 100 amerykańskich po­
cisków aerodynamicznych „Mace" o za­
sięgu ponad 600 mil, które miały kosz­
tować ponad 42 miliony funtów angiel­
skich, zostanie najprawdopodobniej przez 
miarodajne czynniki niemieckie cofnięte. 
Przypuszczalnie dlatego, że pociski te są 
zbyt wolne, więc mogą być strącane 
przez rakiety lub ponaddźwiękowe myś­
liwce. Dodać trzeba, że „Bundeswehr" 
posiada już gorsze od nich pociski „Ma­
tador". 

9 sierpnia pojawiło się nowe zarządze­
nie rządowe w sprawie rozbudowy prze­
ciwlotniczego systemu alarmowego. 

Żołnierzom 84. baonu pancernego, któ­
ry, jako pierwsza w historii jednostka 
niemiecka, odbędzie we wrześniu ćwiczę 

5? Berlinie. 
Załoga ta, licząca dotychczas 11.000 

oficerów i szeregowych amerykańskich, 
brytyjskich i francuskich, wzmocniona 
została 20 sierpnia grupą bojow- 8. ame­
rykańskiej dywizji, liczącą około 1.500 
ludzi, oraz kolejowym transportem 34 
samochodów pancernych i „carriersów" 
brytyjskich. Na dosłanie także jednego 
baonu piechoty rząd brytyjski się nie 
Zgodził. Charakterystyczny był również 
Jakt, że ów transport brytyjskiej broni 
pancernej został oficjalnie nazwany „od 
dawna koniecznym uzupełnieniem" a nie 
\vzmocnieniem i że jego sześcioosobowa 
©skorta była tylko uzbrojona w pistolety, 
gdy owa amerykańska grupa bojowa była 
Uzbrojona po zęby i przeszła bez jakich­
kolwiek trudności autostradą. 

Sztab brytyjski opracowuje obecnie 
|>lany ewentualnego wzmocnienia „Bry­
tyjskiej Armii Renu". Francja otiecała 
przerzucenie jednej dywizji z Algeru. A- nia na obszarze brytyjskim, mianowicie w 
jjneryka przewiduje uzupełnienie stanów 
fewycl. pięciu dywizji, znajdujących się w 
Niemczech. Natomiast niemiecki mini­
ster obrony, Strauss, zadeklarował 4 
sierpnia, po powrocie z Waszyngtonu, 
gotowość uzupełnienia stanów 8 niemiec­
kich dywizji, będących już w dyspozycji 
dowództwa atlantyckiego, z 80% do 
jj.00% etatów oraz do przyspieszenia for­
mowania pozostałych 4 dywizji. Oświad­
czył przy tym, że każdy terr in okreś­
lony przez władze NATO zostanie do­
trzymany, bo, zależnie od tego terminu, 
będzie można albo zatrzymać nadtermi­
nowych żołnierzy albo też w szerszym za­
kresie przyjmować ochotników i powo­
ływać poborowych. 

Na tej samej konferencji prasowej 
Strauss oświadczył, że dla 60% poboro-

walijskim hrabstwie Pembroke, eskapa­
da ta tak przypadła do gustu, że niemal 
wszyscy, którym służba się kończy, zgo­
dzili się dobrowolnie na jej przedłużenie 
o miesiąc. Baon ten, stacjonowany w ko­
szarach Schlieffena w Lueneburgu, przy­
wozi ze sobą 40 czołgów M-48. Dowodzi 
nim ppłk. von Kleist, syn albo bratanek 
słynnego generała Kleista, którego kor­
pus pancerny podczas kampanii wrześ­
nio" ej przeciął drogę naszym oddziałom 
wycofującym się na Lwów i dotarł aż do 
górnego Bugu. 

Ostatnio skończył się w Karlsruhe pro­
ces przeciw przystojnej komunistce nie­
mieckiej Kunze, która przybyła w 1955 
roku z Niemiec Wschodnich. Zaangażo­
wano ją do zachodnio-niemieckiego kie­
rownictwa marynarki wojennej i od tej 

P R Z E G L Ą D  S P O R T O W Y  

14 rekordów polskich w łucznictwie 
Śp. KAZIMIERZ POLLACK 

11 sierpnia br. zmarł Kazimierz Pol-
lack — jeden z najstarszych dziennika­
rzy polskich — przeżywszy 79 lat, z cze­
go w pracy dziennikarskiej ponad 60, 

licy. W ciągu ostatnich kilku lat życia 
pracował w Polskim Radio. 

Obok pracy dziennikarskiej, publicy­
stycznej, historyczno-dziennikarskiej re­
daktor Kazimierz Pollack brał czynny iiiiiiiićtrsii.iej punau uv. j • x i —" 

Urodzony w Warszawie, tu ukończył w pracy społecznej o-ganizacji 
gimnazjum realne. Pracę dziennikarską dziennikarskiej. Po wojnie był prezesem 

x \XT Q T*C -trze L-i ci rrr\ nHflaln "7 : ! n_: 
rozpoczyna w 1900 r. w „Gazecie War­
szawskiej", jako student. Był dziennika­
rzem i publicystą z zamiłowania i tempe­
ramentu. Pracuje kolejno we wszystkich 
poczytnych wydawnictwach stołecznych, 
w „Gońcu Porannym i Wieczornym" w 
„Wieku", w „Kurierze Warszawskim", w 
„Kurierze Poranym". 

W roku 1916 przechodzi do nowo pow-

ftvych dwunastomiesięczna służba jest do- chwili dostarczała wschodnio-niemieckie-
ętatecznie długa i że Niemcy Zachodnie 
Zakupiły dotychczas w Ameryce broń i 
(sprzęt za równowartość 613 milionów 
funtów angielskich i przewidują wydanie 
4o końca lipca 1962 roku dalszych 200 
fnilionów funtów. W W. Brytanii zaku­
piono dotychczas sprzęt i broń za 136 

mu wywiadowi sporo dokumentów i in­
formacji. 

Tonaż floty handlowej wzrósł pod ko­
niec ub. roku do 4.536.000 ton, wobec 
czego znalazła się ona już na 10 miejscu 
w świecie. 

Lotnicze dywizje „Bundeswehr" po-
inilionów, nie licząc 55 milionów funtów dzielone są na „Geschwader" (skrzydła) 
angielskich przewidzianych na dodatko-
Sve zakupy. 

a te z kolei na 2 lub 3 „Staffeln" (eskad­
ry) po 16 lub 25 samolotów. Wśród coraz 

Podczas swojej wizyty w Ameryce liczniejszych oddziałów przeciwlotni-
trauss zamówił bliżej nieujawnioną czych, podlegających „Luftwaffe", istnie­

ją już 3 baony dalekosiężnych rakiet a-
merykańskich „Hercules", przy czym ka­
dra dla 3 dodatkowych baonów jvż jest 
gotowa. 

Kage 

Strai 
flość rakiet „Tartar" dla 8 dużych nisz­
czycieli o wyporności do 6.000 ton, któ­
rych budowę Unia Zachodnio-europejska 
fiiedawno zaaprobowała. 

Jak donosi korespondent „Daily Tele-

CHRZESNIACZKA PADEREWSKIEGO 
OTRZYMAŁA STYPENDIUM FUNDACJI JEGO IMIENIA 

Założyciel i prezes Fundacji Paderew- Etudes Arabologique w Kairze, Zjedno- (stypendium odnowione). D. Pachlewska, 
Skiego Edward S. Witkowski podaje do czona Republika Arabska. Stanisław Czu- magister Katolicki Uniwersytetu w Lu-
tfnadomości, że Zarząd Fundacji w No-
jwym Jorku dokonał rozdziału stypendiów 
łia rok akademicki 1961-62. 

Wśród stypendystów znajduje się p. 
Jrena Jakóbkiewiez, córka chrzestna ig-
tiacego Jana Paderewskiego, studentka Harvard College, Cambridge, Mass. — 

ma, magister Uniwersytetu Jagielloń- blinie — na studia literatury francuskiej 
skiego w Krakowie — na studia doktor- na Sorbonie w Paryżu, Francja (stypen-
skie w dziedzinie historii sztuki na Sorbo- dium odnowione). Teodor Prochazka, ma­
nie w Paryżu, Francja, (stypendium od- gister George Town University w Wa-
nowione). Karol T. Fenyvesi, student shingtonie, D.C. — r.a studia literatury 

tomanistyki Uniwersytetu Warszawskie 
|*o, która otrzymała stypendium na stu­
dia literatury francuskiej na Uniwersy­
tecie w Grenoble, Francja. 

Ponadto stypendia otrzymali w po-

{ządku alfabetycznym: Walter J Bayer 
I, student Fordham University w No-

^ym Jorku — na studia literatury i filo­
zofii łacińskiej na Catholic University ul 

na studia filozofii indyjskiej, na Uni 
versity o" Madras, Indie, (stypendium od­
nowione). Mirosław Fic, magister Uni­
wersytetu Karola w Pradze czeskiej i 
M.A. Columbia University w New Yorku 
— na objęcie katedry nauk politycznych 
na University of Rangoon, w Burmie. udział w światowym kongresie nauk po-
Bela Galio, magister Uniwersytetu w Bu litycznych w Paryżu, we Francji, który 
dapeszeie — na studia doktorskie w dzie- się odbędzie we wrześniu b.r. Marian 

^hile, w Santiago, Chile. Jan Andrzej dżinie nauk politycznych w Indian Schooi Emil Royek, magister Uniwersytetu Ja 
petley, doktorant Uniwersytetu ' Nijme- of International Studies w New Delhi, na Kazimierza we Lwowie i Columbia 
gen, Holandia — na objęcie katedry his Indie, (stypendium odnowione). Janina University w Nowym Jorku — na obję-
Jorii nowożytnej na University of Delhi. Galio, studentka University of Boston — cie katedry historii i nauk politycznych 

Indiach. Horian Brodalka, magister na studia psychologii na University "1 na Tribhuban University w Kathmandu, 
Delhi, w Iridiach (stypendium odnowio- Nepal. Oskar Ruszczyc, magister Colum. 
ńe). Jarosław Giercarz, student paryskiej bia University w Nowym Jorku — r.a 
Sorbony — na studia filozofii indyjskiej objęcie katedry psychologii w Dacca 
na University of Madras, w Indiach (sty University, w Pakistanie Wschodnim, 
pendium odnowione). Marywonne Gier 
carz, maturzystka z Paryża — na studiy 
muzyki i tańca w Academy Kalakshetra 
w Madras, Indie (stypendium odnowio 
ne). Edward Kieszkiewicz, malarz, absol 

itlniwersytetu w Madrycie, Hiszpania 
lia studia filozofii indyjskiej na Univers 
j[ty of Madras, w Indiach. Krzysztof Byr 
ski, magister Uniwersytetu Warszaw 
fekiego — na studia doktorskie w zakre 
Sie starożytnej sztuki i architektury 
Indii, na Banaras Hindu University, Ba 
Eiaras, Indie (stypendium odnowione) 
łiotr Chełkowski. magister Schooi of 

warszawskiego oddziału Związku Dzien­
nikarzy Rzeczypospolitej Polskiej, a na­
stępnie Przewodniczącym Komisji' Rewi­
zyjnej Oddziału Warszawskiego Stow. 
Dziennikarzy Polskich. Do ostatnich 
chwil był przewodniczącym Zespołu Sta­
rych Dziennikarzy przy SDP. 

• 
Na lotnisku Aeroklubu w Grudziądzu 

stałego dziennika „Głos Stolicy" — dzień- zginął tragiczną śmiercią 31-letn. Je-
nika o charakterze niepodległościowym, rzy Murawski. Szybowiec Murawskiego 
Od roku 1919 pracuje w „Robotniku", na- wystarował za pomocą wyciągarki. Po-
stępnie w „Expressie Porannym", do nieważ lina nie odczepiła się na wyso-
momentu zamknięcia tego pisma w roku kości 150 m. szybowiec spadł gwałtow-
1939. nie na ziemię. Pilot poniósł śmierć na 

Okupacja — praca podziemna, redakcja miejscu. 
tajnego biuletynu informacyjno-prasowe- Sławny napastnik brazylijski, Pele, 
go. Z chwilą wyparcia okupanta staje podpisał ze swoim klubem FC Santos, 
ponownie do pracy dziennikarskiej. Pra- 4-letni kontrakt. Za „łaskawe" zgodze-
cuje w „Rzeczypospolitej" Jednocześnie n'e się na podpisanie tego kontraktu 
porządkuje i opracowuje materiały his- Pele otrzymał dodatkowo półtora mi-
toryczne dotyczące Warszawy, które u- liona cruzeiros. Umowa upływa w 1965 
kazują się pt. „Notaty starej daty" i r., do tego czasu musi mu klub dodat-
wiążą przeszłość z teraźniejszością sto- kowo płacić — poza stałą pensją — 

jeszcze 10 milionów cruzeiros. 
Znany bokser polski, Marian Kas­

przyk, miał przed Olimpiadą jakieś 
awantury uliczne w stanie pijanym. 
Ostatnio znowu w całej prasie krajo­
wej rozległy się słowa oburzenia z 
powodu nowej awantury Kasprzyka — 
oczywiście w stanie pijanym - - który 
pobił „cywilów" jak i milicjantów. Kas­
przyk siedzi w więzieniu. Na wniosek 
komisji dyscyplinarnej Zarząd Polskie­
go Związku Bokserskiego skreślił Kas­
przyka na zawsze z listy członków 
PZB. 

Pierwsze spotkanie piłkarskie Pu­
char Europy między Górnikiem z Zab­
rza a londyńskim Tottenhamem odbę­
dzie się 13 września na Stadionie 
Śląskim w Chorzowie przy świetle 
elektrycznym. Jak bardzo życzymy 
Górnikowi zwycięstwa, niemniej wąt­
pimy czy mistrz Polski zdoła pokonać 
silną drużynę londyńską. 

Na XXI łuczniczych mistrzostwach 
świata w Oslo Polki ustanowiły 5 re­
kordów Polski. Trzy z nich ustanowiła 
Wiśniowska na 30 m i jeden Kanicka 
na 50 m oraz cały zespół w strzelaniu 
w konkurencji L-ÀB 2960 p W sumie 
na łuczniczych mistrzostwach świata 
ustanowiono 12 rekordów świata i 14 
rekordów Polski. 

W I lidze piłkarskiej w Polsce na 
czele tabeli znajduje się Górnik Zabrze 
29 p., następne miejsce zajmują kolej­
no: Polonia Bytom 24 p.. Lechia 
Gdańsk 19 p., Odra Opole 18 p., Le­
gia Warszawa 18 p., Wisła Kraków 
18 p., Ruch Chorzów 17 p., Stal Sos­
nowiec 14 p., Lech Poznań 14 p., Stal 
Mielec 11 p., ŁKS Łódź 11 p., Cracovia 
Kraków 10p., na końcu tabeli znajdują 
się nadal dwa kluby bydgoskie: Po­
lonia 10 p., i Zawisza 7 p. 

Niezmiernie ciekawie zapowiada się 
międzypaństwowe spotkanie lekkoatle­
tyczne Polska — W. Brytania, które 
które odbędzie się w dn ach 6 i 7 
września w Warszawie. Brytyjczycy 

mają niewątpliwie jednego bezkonku­
rencyjnego zawodnika — jest nim re­
kordzista Europy w kuli, Arthur Rowe, 

Piękne wyniki uzyskali zawodnicy 
polscy na IX Igrzyskach Głuchonie 
mych w Helsinkach. W biegu n*- 10-000 
m. zwyciężył Fert (Polska) czasem 
32:08,2 min., co jest nowym rekordem 
świata. Rekord świata uzyskał? także 
Nieszporek w rzucie oszczepem 37,42 m. 
Był to drugi złoty medal dla Polski 
Oczywiście wszystkie rekordy odnoszą 
się tylko do konkurencji dla głuchon.e-
mych. Srebrny medal zdobyt Kołodziej 
na 100 m 11,2 sek., oraz Woińska ?a 
drogie miejsce w 80 m płotki 13,0 sek. 
Poza tym Polacy zdobyli jeszcze 4 
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arabskiej na University of Damascus, 
Zjednoczona Republika Arabska. Stefa­
nia Przyłuska, z Pt. Martin's Schooi of 
Art w Londynie — na studia sztuki per­
skiej na University of Teheran, Persja. 
Dr. M. V. Pylee, doradca Fundacji dla 
spraw uniwersytetów azjatyckich — na 

Tomas^ Seres, magister Uniwersytetu w 
Brukseli — na studia doktorskie w za-
kresie ekonomii, na University of Delhi, ne). Stelan Torok, magister University 
w Indiach (stypendium odnowione). Je­
rzy Skarbowski, pianista, absolwent Kon ÏK . , : ° . — l' ~ TT 1*1 YJ unaiuuTłoni, pidlllOLa, aUoU) WClll/ lYUii 

yJriental and African Studies w Londy went Uniwersytetu w Madrycie, Hiszpa serwatorium w Krakowie, asystent prof 
tiia »n : 11 - :: „-i.; ̂  ; ... ..." .... i •, i , r »  .  .  .  Rie — na studia cywilizacji perskiej na nia — na studia sztuk: i architektury w 
University of Teheran, w Persji. Pro! Politechnice of Delhi, w Indiach (stypen 
flr. Witold Chwalewik, wykładowca na dium odnowione). Jadwiga Kowalczuk 
patolickim Uniwersytecie w Lublinie i studentka Uniwersytetu Warszawskiego 
członek Polskiej Akademii Nauk — na — na studia muzyki i tańca w Academj 
(udział w międzynarodowej konferencji Kalakshetra w Madras, Indie. K. Ag 
Szekspirologów, która się odbędzie w nieszka Kowalska, magister Uniwersyte .. 
Nadchodzącym wrześniu w Stratford-on tu Warszawskiego — na studia literatu skiego na University of Bagdad, v. Iraku 
Avon, w Anglii. Leon Cyboran, student ry indyjskiej na Rabindranath Tagore (stypendium odnowione). Juliusz Szen 
filologii indyjskiej Uniwersytetu War University w Santiniketan, Indie. Bruno tendrey, student Harvard University w 
fczawskiego, na studia indologii w Uni Kulczycki, absolwent Uniwersytetu Ja Cambridge, Mass. — na studia w zakre 
S^ersity of Mysore, Indie. Barbara Czer giellońskiego w Krakowie — na studia w sio nowoczesnej literatury arabskiej na i obejmują opłaty uniwersyteckie, a w 
fc'ak, magister Uniwersytetu Warszaw- zakresie sztuki i architektury indyjskiej University of Cairo, w Zjednoczonsj Re wypadkach znacznych odległości także i 
•kiego, na studia w Institut des Hautes na University of Calcutta, w Indiach publice Arabskiej (stypendium odnowio koszty podróży. 

Z. Drzewickiego — na pogłębienie stu 
diów muzycznych pod kierunkiem prof 
Louis Kentnera w Londynie, Anglia. Ta 
(ieusz Świętochowski, magister Uniwer 
sytetu Warszawskiego i American Uni 
versity of Beirut — na studia doktor 
skiego w zakresie historii świata arab 

of Southern California w Los Angeles — 
na studia filologii orientalnej w Nihon 
University w Tokio, Japonia. Juliusz 
Vasarhelyi, artysta malarz z Londynu — 
na studia w Akademii Sztuk Pięknych w 
Jogjakarta, Indonezja. 

Z korzystających ze stypendium Fun­
dacji w ubiegłym roku akademickim, u-
zyskała dyplom B.A. na National Uni­
versity of Ireland w Dublinie, p. Jolan-
La Mrzygiocka. 

Stypendir Fundacji Paderewskiego wy­
noszą o ' $75.00 do $200.00 miesięcznie, 
lub w odniesieniu do wykładowców więcej 

brązowe medale. Fert zdobył także 
srebrny medal w chodzie na 25 km. 

Znakomity dyskobol amerykański, 
Jay Silvester, pobił rekord świata w 
dysku wynikiem 60,56 m. Tak więc 
przebita została jeszcze jedna „ściana" 
w sporcie, gdyż odległość 60 m należa­
ła niemal do legend. Poprzedni rekord 
świata należał do Piątkowskiego (Pol­
ska) i wynosił 59, 91 m. Rekord Sil-
vestra uzyskany został na zawodach 
we Frankfurcie nad Menem. Tydzień 
później Silvest r poprawił tei rekord 
ponownie na zawodach w Brukseli wyni­
kiem 60.72 m. 

Na zawodach w Wałczu w woj. ko­
szalińskim pobił Zdzisław Krzyszkowiak 
własny rekord świata w biegu na 3.000 
m. z przeszkodami, osiągając czas 8:30,4 
min. Poprzedni rekord Krzyszkowiaka 
ustanowiony został w 1960 roku w Tule 
czasem 8:31,4 min. — Na zawodach 
lekkoatletycznych w Warszawie dosko­
nały młody biegacz Polski, Witold Ba­
ran, ustanowił nowy rekord Polski w 
biegu na 1.500 m czasem 3:40,0 min. 

Na pływackich mistrzostwach Polski 
w Krakowie Alicja Klemińska ustano­
wiła nowy rekord Polski na 200 m mot-
czasem 2:57,2 min. poprawiając po­
przedni rekord o 4 sekundy. Nowy re­
kord Polski na 800 m. dow. ustanowił 
także Stanisław Kędzia wynikiem 9: 
56,5 min. (płynąc dystans 1.500 m). 

4 rekordy świata w pływaniu. W Fi­
ladelfii de Varona (USA) ustanowiła 
rekord świata na 400 zmiennym, wyni­
kiem 5:34,5 min. (stary rekord 5:36,5 
min. Collins USA). Rekord świata Ka­
nadyjki Steward na 100 m mot. 1:08,8 
(stary 1:09,1 Ramey USA), trzeci re­
kord na 100 m mot. ustanowiła Doerr 
(USA) 1:08,2 min., czwarty rekord usta­
nowiła na 1.500 m dow. House (USA) 
19:46,6 min. (lepszy od jej starego re­
kordu o 1,3 sek.). 

W szosowych mistrzostwach świata w 
Szwajcarii dn. 2 września barwy Pol­
ski reprezentować będą: J. Beker (LKS 
Mokrzeszów), B. Fornalczyk (LZS Bę­
dzin), J. Gawliczek (Legia W-wa), S. 
Gazda (Start Bielsko), A. Piechaczek 
(Ruch Chorzów), E. Pokorny (LZS 
Międzyrzecz), F. Surmiński (LZS Prud­
nik). Do konkurencji torowych zgłoszo­
no sprinterów: A. Wacheckiego i Z. 
Zająca oraz L. Józefowicza n; 4.000 m 
i J. Beka do jazdy za motorami. 

Dwa nowe rekordy Polski ustanowio­
ne zostały na zawodach między repre­
zentacjami wojska i związków zawodo­
wych. Sosgórnik poprawił o 21 cm. le-
kord Polski w kuli na 18,45 a Janina 
Hassę w biegu na 500 m uzyskała świet­
ny rekord 1.13,5. Na międzynarodowym 
mityngu pływackim w Warszawie Boże­
na Cedro ustanowiła rekord Polski na 
100 m dow., czasem 1.06,6 min. (dawniej­
szy rekord 1.07,7 min.). Na zawodach 
międzynarodowych pływackich w Ros-
tock (Niemcy Wsch.) Aleks. Stankiewicz 
ustanowił dwa nowe rekordy Polski na 
100 m mot. 1.03,4 min. a na 200 m mot. 
2.25,1 min. Obydwa czasy stawiają go 
do rzędu najlepszych pływaków Europy. 

Anglik Bruce Tulloh ustanowił w 
Southampton nowy rekord Europy w bie­
gu na 3 mile czasem 13:12,0 min. Po­
przedni rekord należał do Węgra Sandor 
Iharosa i był o 2,2 sek. gorszy. 

Dwaj piłkarze wschodnio-niemieccy 
wybrali wolność. Są to Rolf Starost i 
Emil Piklitar z drużyny Dynamo (Wsch. 
Berlin). Drużyna ich rozegrała spotkanie 
towarzyskie w Kopenhadze. Gdy prom 
miał ich przewieźć z powrotem dc War-
nemunde piłkarze na chwilę się oddalili, 
by znaleźć się na pokładzie statku, który 
zabrał ich do Hamburga. 

O Puchar Davisa w amerykańskiej zo­
nie spotkanie finałowe wygrały USA z 
Meksykien: 3:2, choć w pewnej chwili 
wydawało się, iż zanosi się na sen:acyjną 
n espodziankę, albowiem Meksyk prowa­
dził już 2:1. Decydujące był: ostatnie 
dwa single, wygrane przez zawodników 
USA: McKinley (USA) pokonał Llama-
sa (Meksyk) 6:4, 7:5, 10:8 a Bartzen 
(USA) pokonał Osuną (M) 6:3, 6:3, 7:5. 

VI Kajakowe Mistrzostwa Europy ot­
warte zostały w Poznaniu bardzo uro­
czyście. Ceremonia otwarcia odbyła rię 
na pięknie udekorowanym Starym Ryn­
ku, gdzie ekipy 20 państw witało entu-
ijastycznie dziesiątki tysięcy poznania­
ków. Dla Polski start rozpoczął się bar­
dzo szczęśliwie i zapowiadało się na oo-
ważne sukcesy. Polskie załogi przeszły 
szczęsliwie eliminacje i przedbiegi. ^ 
ostatecznym jednak rezultacie ^Polska 
zdobyła tylko jeden srebrny medal w fi­
nale w biegu na 500 m. Medal ten zdoby­
ła załoga Kapłaniak i Zieliński za parą 
rumuńską: Artimow i Contolenco Fatal­
nie wypadli polscy zawodnicy w kanadyj­
kach, gdzie zajęli dalekie miejsca. Czo­
łowe miejsca zajęli w innych konkuren-
cjach zawodnicy węgierscy, z Niemiec 
Zach. ZSRR. Rewelacją mistrzostw były 
załogi rumuńskie. (p h ) 
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Kopnęliśmy się przez wielki podwórzec dostrzegając to i owo 
ze znanych nam dobrze rzeczy. Cieszyliśmy się, że widzimy to 
•wszystko znowu, a gdyśmy doszli do krytej dachem galeryjki, 
łączącej dom mieszkalny z podwójnych belek z częścią kuchen­
ną, stwierdziliśmy, że wszystko jak dawniej wisi na ścianie, 
nie wyłączając starego roboczego zielonego kitla wuja Silasa, 
tego z kapturem i z białą plamą między ramionami, która 
wyglądała, jakby go kto trafił śnieżką. Otworzyliśmy ze sko-
bal furtkę i weszliśmy. Ciotka Sally szastała się właśnie na 
prawo i na lewo, a dzieci były stłoczone w jednym kącie izby, 
zaś stary siedział w drugim modląc się o pomoc w ciężkiej 
potrzebie. Ona skoczyła do nas z radością i z łzami, zaczęła 
nas ciągnąć za uszy, a potem całować i tulić bez końca, bo 
była rada naszemu przybyciu. W końcu powiada: 

— Ale gdzieście to się wałęsali, nicponie jakieś? Już się o 
was martwiłam i nie wiedziałam, co robić. Wasze bambetle 
są już tu od świętej pamięci, kolację odgrzewałam już ze czte­
ry razy, aby była gotowa na wasze przyjście, aż wreszcie stra­
ciłam zupełnie cierpliwość — i oświadczam, że ... że ... chyba 
byłabym zdolna obedrzeć was żywcem ze skóry! Musicie być 
głodni jak wilki, o niebożątka! Siadajcie, siadajcie wszyscy, 
nie traćmy więcej czasu! 

Było przyjemnie znaleźć się tam znowu w obliczu tych tłus­
tych żeberek i świeżej kukurydzy i wszelkiego dobra, jakiego 
tylko można zapragnąć na tym świecie. Stary wuj zapuścił 
się w jedną z tych swoich staroświeckich modlitw przed je­
dzeniem i odmawiał ją wolno, jakby zdeimował knl^no coraz 
głębsze warstwy cebuli, a ja, słuchając jak opieszale wkraczają 
w modlitwę coraz to nowi aniołowie, obmyślałem sobie, co też 
powiedzieć na temat naszego spóźnienia. Kiedy talerze nasze 
zostały napełnione, ciotka wróciła do pytania, a ja zacząłem: 

— Widzi pani szanowna, my, to jest, że tak powiem ... 
— Hucku Finnie! Od kiedyż to jestem dla ciebie szanowną 

panią? Czy skąpiłam ci kiedykolwiek szturchańców i poca­
łunków — od chwili gdyś pierwszy raz postawił nogę w tej 
izbie i gdy cię wzięłam za Tomka Sawyera i błogosławiłam 
Pana Boga, że przysłano cię do mnie, choć nagadałeś mi ty­
siąc kłamstw, a ja, idiotka, wierzyłam we wszystko? Nazywaj 
mnie ciocią Sally, jak to zawsze czyniłeś. 

Więc usłuchałem jej i mówię: 
— No to było tak, że ja z Tomkiem postanowiliśmy przyjść 

na piechotę, aby nacieszyć się zapachem lasu i spotkaliśmy 
Lema Beebe i Jima Lane i namówili nas, abyśmy poszli z nimi 
na czarne jagody. 1 powiedzieli, że mogą pożyczyć psa od Jubi-
tera Dunlapa, bo właśnie przed minutą im oznajmił... 

— Gdzie go spotkali? — zapytał stary, a ja spojrzałem na 
niego, bo nie mogłem pojąć dlaczego wątpi w taki błahy szcze­
gół; a jego oczy paliły mnie wprost jak ogniem — taki był 
ciekaw odpowiedzi. To mnie bardzo zaskoczyło i zbiło z pan-
tałyku, ale się zebrałem w kupę i powiadam: 

— Spotkali go, gdy nad wieczorem kopal gdzieś z panem 
ziemię, czy coś w tym rodzaju. 

On tylko mruknął „Uhuu" jak gdyby rozczarowany i już 
wiecej nie objawiał żadnej nieufności. Więc mówiłem dalej. 
Powiadam : 

— No więc właśnie, co to ja mówiłem ... 
— Wystarczy, możesz się już zamknąć — usłyszałem głos 

ciotki Sally. Była bardzo oburzona i wprost przewiercała mnie 
wzrokiem. — Hucku Finnie — powiada — jak to się stało, 
że ci ludzie mówili o zbieraniu czarnych jagód w tej okolicy 
we wrześniu? 

Spostrzegłem, że się wsypałem, więc zmilkłem. Czekała 
wciąż wpatrując się we mnie, po czym mówi: 

— I jak, proszę ja kogo, wpadli na pomysł, aby zbierać ja­
gody w nocy? 

— No właśnie, pańciociu, właśnie dlatego powiedzieli, że 
m a j ą  l a t a r n i ę ,  n o  i . . .  

— Zamilcz, proszę, dość tego. Odpowiedz mi tylko, co za-

MARK TWAIN {6 

TOMCIO SAWYER DETEKTYWEM 
Opowiadanie Hucka Kinna 

Przełożył Janusz Jasieńczyk 

mierzali robić z psem? Miał im wystawiać jagody, hę? 
— Ja myślę, to jest, pańciociu .... 
— No, a teraz ty, Tomku Sawyerze, jakie łgarstwo zamie­

rzasz dodać ze swoich ust do tego steku bzdur? Gadej, ale 
już z góry cię uprzedzam, że nie uwierzę ani jednemu słowu. 
Obaj z Huckiem knujecie coś, co do was nie należy — wiem 
0 tym doskonale. Znam was, znam was obydwóch. A teraz 
wyjaśnij, co znaczy tu ten pies, i te czarne jagody, i latarnia 
— i reszta całej tej gadki. I mówić mi prosto, jak po sznurku, 
czy słyszysz? 

Tomek wydał mi się dosyć dotknięty i powiada z wielką 
godnością : 

— Smuci mnie, że Huck dał się zbić z pantałyku i to dlatego, 
że popełnił małą omyłkę, która mogłaby się przydarzyć każ­
demu. 

— Jaką znowu pomyłkę? 
— To jasne: zamiast mówić o poziomkach mówił o czar­

nych jagodach. 
— Tomaszu Sawyerze, jeśli podrażnisz mnie jeszcze odro­

b i n k ę ,  t o . . .  
— Ciociu Sally, całkiem nieświadomie i, rzecz jasna, bez 

złej intencji, popełnia ciocia błąd. Gdyby ciocia przestudiowa­
ła należycie historię naturalną, to by ciocia doskonale wie­
działa, że na całym świecie, z wyjątkiem tylko Arkanzusu, 
zawsze poluje się na poziomki z psem ... a latarnia ... 

Tu ciotka rzuciła się na niegc, zaczęła go okładać i wprost 
przygniotła go sobą, a była tak wściekła, że słowa nie wycho­
dziły z jej ust jedno po drugim, lecz zlewały się w jeden 
szumiący potok. Na to tylko czekał Tomek Sawyer. Pozwolił 
jej się podniecić, rozpalić, a potem dał jej płonąć, aż się cał­
kiem wypali. Po takim ataku zwykle bywała przesycona te­
matem po dziurki od nosa — nigdy już do niego nie wracała. 
1 nikomu nie pozwalała się nim zajmować. No i tą razą także 
samo się stało. Kiedy już straciła gaz i musiała się uspokoić, 
Tomcio mówi całkiem spokojnie: 

— A jednakowoż, ciociu Sally, tym nie mniej ... 
— Stul gębę — ona powiada, — nie chcę z twoich ust już 

ani słowa. 
Wobec tego byliśmy już całkiem bezpieczne i skończyły się 

nasze kłopoty z tym całym spóźnieniem. Tomek zadziałał ele­
gancko. 

ROZDZIAŁ VII. 

Co do Benny, to ona siedziała sobie całkiem spokojnie wzdy­
chając od czasu do czasu. Ale po jakimś czasie zaczęła się 
rozpytywać o Mary, i o Sida i o tomciową ciotkę Polly. Tak 
stopniowo ciocia Sally rozchmurzyła si,ę, odzyskała dobry hu­
mor, zaczęła wtrącać swoje pytania i pomalutku stała się 
znowu sobą w najmilszym wydaniu, dzięki czemu reszta ko­
lacji minęła wesoło i przyjemnie. Ale stary, ten nie brał w 
niczym udziału, wydawał się jakiś roztargniony i niespokoj­
ny, a wzdychał też nie mało. Aż się serce krajało, że taki 
smutny, przegrany i zmartwiony. 

Było po kolacji, ale siedzieliśmy jeszcze przy stole, gdy 
przyszedł Murzyn, zastukał do drzwi, otworzył, wsunął do środ­
ka głowę i'trzymając w jednej "ręce swój stary słomkowy ka­
pelusz, a drugą drapiąc się po łbie zaczął ględzić, że jego 
„pan" Brace poszedł na przełaz, że chciał się widzieć ze swo­

im bratem, że już mu się zaczyna dłużyć to czekanie z kolacją 
na jego brata i czy wobec tego „pan Silas" nie zechciałby 
go powiadomić, gdzie brat się znajduje? I nigdy jeszcze nie 
widziałem, aby wuj Silas odpowiedział tak ostro i surowo: 

— Czyż jestem stróżem brata jego? 
A potem zaraz jakby oklapł: zdawało się, że już żałuje tego 

co powiedział. I mówi bardzo łagodnie: 
— Nie musisz mu tego powtarzać, Billy. Zaskoczyłeś mnie, 

a ja jestem poirytowany i w ogóle nie czuję się ostatnio zdro­
wy i już prawie za siebie nie odpowiadam. Powiedz mu tyl­
ko, że brata tu nie ma. 

A kiedy Murzyn poszedł, wuj Silas wstał od stołu i zaczął 
się przechadzać po izbie tam i nazad, tam i nazad mrucząc 
i mamrocząc coś do siebie i przeczesując swoją czuprynę. 
Przykro było na niego patrzeć. Ciotka Sally powiedziała nam 
szeptem, abyśmy udawali, że tegc nie widzimy, bo by mu było 
przykro. Wyjaśniła nam, że od czasu, jak się zaczęły te kłopo­
ty, ciągle rozmyśla i rozmyśla i ona podejrzewa, że nawet nie 
bardzo wie, co się z nim dzieje, jak go to złapie. I dodała, że 
teraz znacznie częściej chodzi we śnie, niż dawniej, że czasem 
— bywa — śpiąc obchodzi cały dom, a nawet wychodzi na 
dwór; a gdybyśmy go kiedy spotkali w takim stanie, to nie 
wolno go niepokoić ani budzić. Uważała, że to lunatyctwo nie 
szkodzi mu, a może nawet przynosi mu ulgę. Powiedziała, że 
teraz tylko jedna Benny jest dla niego wielką pomocą. Wy­
daje się, że Benny wie, kiedy można próbować ugłaskania go, 
a kiedy trzeba go zostawić w spokoju. 

A on tymczasem spacerował i spacerował po pokoju i zaczy­
nał już wyglądać na dobrze zmęczonego. Wtedy podeszła do 
niego Benny, zrównała się z nim, wsunęła jedną dłoń w jego 
dłoń, a drugą ręką objęła go w pół i tak z nim zaczęła się prze­
chadzać. I on się z góry do niej uśmiechnął i pocałował ją. I 
tak pomalutku zatroskanie spłynęło z jego twarzy i ona na­
mówiła go, aby poszedł do swego pokoju. Poczynali ze sobą 
bardzo pieszczotliwie i cudnie było na to popatrzeć. 

Ciotka Sally szykowała dzieci do snu i wreszcie zrobiło się 
smutno i nudnie, więc my z Tomkiem spłynęliśmy na dwór 
w światło księżyca pomiędzy arbuzy w ogrodzie. Zjedliśmy 
jeden i gawędziliśmy sobie. Tomek gotów był się założyć, że 
wszystkie te kłótnie są z winy Jubitera i że on postara się 
być pod ręką przy pierwszej okazji, aby się przekonać osta­
tecznie. A jeśli się potwierdzi, to zrobi wszystko, co w jego 
mocy, aby wuj Silas Jubitera przepędził. 

Tak ze dwie godziny gadalim, palilim papierosy i jedlim 
arbuzy i zrobiło się bardzo późno — dom stał się cichy, ciem­
ny, wszyscy byli już w łóżkach. 

Tomek był zawsze spostrzegawczy, więc i wtedy od razu 
zauważył, gdyśmy wchodzili, że znikł stary zielony kitel ro­
boczy, który był na miejscu jeszcze wtedy, gdyśmy wychodzili 
do ogrodu; byliśmy obaj zgodni, że to dziwne, i poszliśmy na 
górę spać. 

W sąsiednim pokoju, należącym do Benny, słychać było, że 
dziewczyna się kręci: z pewnością martwiła się bardzo o ojca 
i nie mogła zasnąć. My także nie mogliśmy. Długo jeszcze sie­
dzieliśmy paląc i rozmawiając, przegrani i zniechęceni. Ciągle 
wracaliśmy do tego morderstwa i do ducha j znów dostaliśmy 
pietra i ciarki łaziły nam po grzbietach i tak w żaden sposób, 
nijako nie mogliśmy zapaść w sen. 

No i tak w pewnym momencie, — a noc już była głęboka, 
pełna swych nocnych poważnych głosów — Tomek trącił mnie 
łokciem i powiedział mi szeptem, żebym wyjrzał. Wyjrzałem. 
Zobaczyliśmy człowieka snującego się po podwórzu w taki spo­
sób, jakby nie wiedział co ma ze sobą zrobić. Postać była 
mętna, nie widzieliśmy go dobrze. Wreszicie ruszył w stronę 
przełazu i gdy przechodził księżyc wyjrzał spod chmury: do­
strzegliśmy, że na ramieniu niósł długą łopatę, a na roboczym 
kitlu miał białą plamę. Więc Tomek powiada: 

(c. d. n.)j 

Jadwiga Otwinowska 
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ZJAZD RADY ORGANIZACJI 
POLSKICH W AUSTRALII 

W lipcu 1961 odbyła się druga część 
I-go Zjazdu Delegatów Rady Organiza­
cji Polskich w stanie Victoria, w Balia-
rat. Gościem Zjazdu było Stowarzysze­
nie Polaków w St. Albans.Zjazd otworzył 
przewodniczący Rady Organizacji Pol­
skich w stanie Victoria Henryk Dutkie­
wicz. 

Z głównych punktów obrad Zjazdu na­
leży wymienić: sprawę szkolnictwa, w 
tym udział w walnym zebraniu Polskiej 
Macierzy Szkolnej w Wictorii; nawiąza­
nie kontaktu z Radą Organizacji Polskich 
w Tasmanii; utworzenie Sekcji Artysty­
cznej (kierownikiem sekcji została pani 
Anna Staszkiewicz), oraz powołanie Ko­
mitetu Akademii Sierpniowej, w którego 
skład weszli przedstawiciele 'z Melbour­
ne, Geelong i Ballarat. Poza tym redak­
tor pisma „Naszym Zdaniem" S. Urban 
podał do wiadomości, że skład redakcji 
zwiększył się i ambicją zespołu redakcyj­
nego jest podniesienie poziomu pisma i 
zwiększenie nakładu. 

Zjazd zatwierdził na stanowisku se­
kretarza Rady G. Cieśniewskiego, oraz 
zaapelował, aby stowarzyszenia tworzy­
ły koła młodzieżowe, z których później 
można będzie utworzyć Radę Młodzieży 
przy Radzie Organizacji Polskich w Wik­
torii. 

WSZELKIE DRUKI 
wykonuje 

DRUKARNIA GRYF PRINTERS 
: 71, Battersea Church Rd., S.W.ll 
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PRZYPOMINA SIE ROK 1939 
» 

(Dokończenie ze str. 1) 

Wiem alianci zachodni będą zmuszę- Fanfaniego, również wypowiedział 
ni do ustąpienia z części tego, co się za rozmowami między Wsćho-
istotnie mają, a Rosja Sowiecka naj- dem i Zachodem. Lecz rokowania 
Wyżej ustąpi, zresztą tylko na pe- dla Chruszczowa oznaczają przyję-
.wien czas, z części tego tylko czego cie przez Zachód wszystkich warun-
dziś żąda. ków sowieckich. 

Mocarstwa anglosaskie są jednak 
zdecydowane podjąć próbę rozmów | T STĄPIENIE prezydenta Brazy-
t Moskwą i wywierają nacisk na ge- U m Quadrosa na tle pozytywne-
nerała de Gaulle a, ażeby cofnął g0 jeg0 stosunku do świata komunis-
6wój sprzeciw. Będzie to nieunik- tycznego, z którym chciał nawiązać 
nione, gdyż kanclerz Adenauer, najżywszy kontakt, wskazuje jak 
niemieckie^ stronnictwo rządzące bardzo Ameryka Łacińska jest za-
Chrześcijańskiej Demokracji i opo- grożona przez komunistów. Okazuje 
zycja socjalistyczna w Niemczech sję) £e wypadki na Kubie mogły by 
Zachodnich wypowiedziały się za nie sję powtórzyć w największym kraju 
opóźnianiem rokowań. Zdaje się, że Ameryki Południowej. 
w tej sprawie powstał w obliczu nie- _ , , . ... , . , . . Quadros był politykiem, który bezpieczeństwa pewien zarys wspol- , . , . 

r . x' i t • i działał pod wygodnym hasłem neutra-nego frontu głównych stronnictw . 
niemieckich pod kierownictwem ,!Zn\U' , yZ'^ą ?° HP^aW ? w n-
dwóch rywali _ Adenauera i Brand- iardy flarow kredytu od Waszyng-
ta. Ale dzięki temu data wyborów tonu jak i mne korzyści gospodarcze, 
w Niemczech w dniu 17 września ale. Jednocześnie postanowił nawią-
nie będzie już terminem, przed któ- zać stosunki dyplomatyczne z Mos-

. j • ' , . kwą, zmierzał do uznania rządu w rym nie będą mogły rozpocząć się _ , . . , ., . ? , . . 
rokowania Nie stana sie też one Peklnle- z którym zawarł traktat 

, . , ' ?. . • handlowy, członka rządu Fidel Cas-przedmiotem rozgrywki wyborczej. . * , , • j u 
Paryski „Le Monde" donosząc o tro obdarzył wysokim orderem bra-

tym zwrocie w opinii niemieckiej zyhjskim._ To wreszcie wywołało bu-
twierdzi, że Niemcy są gotowi do rzf * « ' ̂ ^pieme „silnego 
rozmów z Chruszczowem, ale nie -wieka . Wrażym, r ^bernatora 
wyobrażają sobie, z czym do tych stanu Rio de Janeiro, Carlosa Lacer-
rokowań przystąpić, z jakim progra- de- kl™ka znacznego 
mem, z jakimi postulatami? Można Pawicy Odmowa dalszego pop.era-
taki zarzut postawić całej niemal ?ia Quadrosa Przez praW1Cę zmUS1' 
opinii zachodniej, która również nie a 0 Ub ^Pienia-
ma określonego programu w spra- Nowe wszakże komplikacje, o któ 
wie Europy Środkowo-Wschodniej a re może Quadrosowi chodziło, stwa-
Berlin i Wschodnie Niemcy stano- rza fakt, że wiceprezydent Goulard, 
.wią jej część. Rokować z Chruszczo- który objąć powinien władzę, jesz-
Wem tylko o Berlin to nieunikniona cze wyraźniej sprzyja komunistom 
klęska. Rokować o całą Europę sam Quadros. Wiadomość o dy-
Wschodnią, domagać się prawa sa- misji Quadrosa zastała Goularda na 
mostanowienia dla tej części konty- Dalekim Wschodzie po jego wizy-
nentu, to stworzyć możliwości wygra- cie W Pekinie. „Oświadczenie Gou-
nej przez Zachód. larda na cześć Chin komunistycz­

nych — pisał „Le Monde" — okreś-

ZrC jednak sprawy Europy środ- łają bardzo wyraźnie kierunek ja­
ko wo-Wschodniej są coraz bar- ki przybiera polityka zagraniczna 

dziej doceniane, choć nieujęte w ści- Brazylii". Wniosek „Le Monde a ^ 
sły program, tego nowym dowodem .l'est może zbyt pesymistyczny gdyż 
było przemówienie amerykańskiego w Brazylii, kraju chrześcijańskim 
ambasadora przy Narodach Zjedno- 0 tradycji demokratycznej istnieją 
czonych Stevensona, który polemi- czynniki, które napewno zdecydowa-
^ując z delegatem sowieckim w s- "i- ne są nie dopuścić do przesunięcia 
wie Bizerty powiedział: „Osiągnię- się kraju w kierunku obozu totali 
cia sowieckie w cynicznym przekreś- tarnego i bezbożniczego. W liście do 
laniu wolności i samostanowienia są Kongresu brazylijskiego trzej minis-
w ostrej sprzeczności z tym, co gło- trowie, stojący na czele sił zbioj-
gzą one właśnie na temat samosta- nych, oświadczyli, że nie dopuszczą 
nowienia". Przypomniał on następ- do powrotu Goularda do Brazylii, 
nie Zgromadzeniu Narodów Zjedno- Otwiera się zatem nowy front wał­
czonych, że to właśnie Związek So- ki z komunizmem, front szczególnie 
wiecki jest tym mocarstwem, które- ważny nie tylko dla Stanów^ Zjed-
go „zdobywcze armie znajdują się noczonych, lecz i dla całego świata, 
ciągle w Polsce, we Wschodnich R. P• 
Niemczech i w innych krajach, w 
szesnaście lat po zakończeniu woj­
ny". 

Pod jednym wszakże bardzo waż­
nym względem sytuacja dzisiejsza 
różni się od tej z roku 1939. Zachód 
'jest dużo lepiej uzbrojony i przygo­
towany do odparcia agresji niż wó­
wczas, w tych posępnych czasach. 

Chruszczow tc musi brać pod uwa­
gę mimo swego impulsywnego cha­
rakteru i mimo, że podobnie jak Hit­
ler, nie docenia Zachodu. W róż­
nych wypowiedziach, między inny­
mi w liście do premiera włoskiego 

MARY A KASTERSKA 

Kościół św. Ludwika na wyspie 

ORGANIZACJE MŁODZIEŻY 
W POLSCE 

Miesięcznik warszawski „Nowe Drogi" 
podaje, że utworzony po Październiku 
tzw. Związek Młodzieży Socjalistycznej 
liczył na dzień 1 czerwca br. ponad 615 
tys. członków. Druga organizacja stwo­
rzona w Polsce w 1957 r. — Związek 
Młodzieży Wiejskiej liczy 530 tysięcy 
młodzieży. Trzecia organizacja - Zwią­
zek Harcerstwa Polskiego posiada naj­
więcej, bo 797,248 członków. (FEC) 

W ZACISZNEJ, starej, historycznej 
dzielnicy, na „wyspie", którą opły­

wa zewsząd Sekwana, „błękitna" pono za 
czasów Kochanowskiego, ale szara dzi­
siaj, niemało jest polskich pamiątek. 
Więc Hotel Lambert, własność księcia 
Adama a potem Czartoryskich, istna sto­
lica w miniaturze emigracji, tej Wielkiej; 
więc Biblioteka Polska, ńegdyś i siedziba 
Zamoyskich. Dzieje obu są dobrze znane, 
warto pomówić o daleko mniej znanej, 
o trzeciej. 

Jest nią kościół św. Ludwika na wys­
pie. Nie najstarszy i nie najpiękniejszy 
wśród kościołów paryskich, ale tak zwią­
zany z tradycjami i wspomnieniami pol­
skimi, że ludność tutejsza nazywa go 
dzwonnicą „clocher polonais" (dzwonnica 
polska). 

Dnia 15 sierpnia, w dzień św. Ludwika, 
króla Francji, stryjecznego dziadka na­
szej królowej Jadwigi, kończy się wielkie 
triduum ku czci świętego kro' ., obcho­
dzone bardzo uroczyście na wyspie. Wie­
czorem, około 8-mej, wychodzi 7 kościoła 
wielka procesja z chorągwiami, uczestni­
cy jej niosą każdy w ręku świec , osło-
nioną od wiatru. I ten pochód świetny 
rozśpiewany, wije się malowniczo prawie 
przez godzinę, obchodząc dookoła całą 
wyspę. 

Zaś w czasie tego triduum można oglą­
dać w kościele jedyną w swoii, rodzaju 
wystawę bardzo starych i bardzo pięk­
nych haftów kościelnych. Historia tych 
haftów z XIII i XIV wieku jest dość nie­
zwykła. Pochodzą one bowiem z dawnego 
„abbaye" (opactwa), założonego przez u-
roczą królewnę francuską, Izabelę, siost­
rę króla Ludwika IX, świętego. Mniszki, 
a na czele ich królewna, cudnie haftowa­
ły, a raczej malowały igłą, jedwabiem, 
złotymi i srebrnymi nićmi. Spędzając 
długie godziny przy tej zbożnsj pracy, 
odtwarzały sceny z życia świętych, wy 
marzone postacie proroków, apostołów, 
męczenników. Na tych starych ornatach 
wykwitają zawsze barwne, misterne mi­
niatury i przenoszą myśl i wyobraźnię 
w daleką przeszłość średniowiecza j jego 
mistycyzmu. 

Ale jakim cudem uszły one zniszczenia 
przy rozgrabieniu i zburzeniu przez wan­
dalów rewolucji opactwa Longchamps ? 

Gdy banda niszczycieli-grabieżeów 
wpadła w mury klasztorne, młody ogrod­
niczek pobiegł pędem do zakrystii, gdzie 
stały szafy z szatami kościelnymi. Wie 
dział, w której szafie chowano najbar­
dziej drogocenne. Wybrał ich cały kłąb, 
wsadził do grubego worka i uciekł do 
swojej chaty. Nikt nie zwrócił na to uwa­
gi w ogólnym zamieszaniu. 

Lata minęły. Napoleon zwrócił kultowi 
ocalałe kościoły, zadzwoniły znowu 
dzwony. Potem wrócili królowie Burboni, 
życie religijne odżyło w całej pełni 
Ogrodnik mógł był teraz oddac swój 
skarb, nie obawiając się o niego. Lecz z 
kolei bał się posądzenia o kradzież i ka­
ry. Tak mijał czas. Aż będąc chorym 
wezwał księdza, aby się wyspowiadać. 
Dziwnym zrządzeniem był to ksiądz Bos-
suet z rodziny słynnego kavnodziei, his­
toryka XVII-go w. Miał on niedaleko 
małą posiadłość, a w niej kaplicę. Daw­
ny ogrodnik opactwa Longchamps opo­
wiedział mu. dzieje swej .,kradzieży" — 
ocalenia starych ornatów. Ksiądz Bossu. 
et był człowiekiem bardzo zamożnym. 
Znalazł specjalistów, którzy wyczyścili i 
wyrestaurowali ornaty. Arcydzieła haftu 
zajaśniał całym swoim blaskiem A po­
nieważ ksiądz Bossuet był potc .n od 1864 
do 1888 r. proboszczem kościoła św. Lud­
wika na Wyspie, więc zostawił temu 
ukochanemu kościołowi, który, jak mówił, 
wzbogaca! i upiększał. Jemu również 
kościół zawdzięcza prześliczną kropielni-
cę z XVII-go wieku, która według nie­
sprawdzone zresztą tradycji miała nale­
żeć do słynnej Luizy de La Vallière, ko­
chanki Ludwika XIV-go, co w p 'ni mło­

dości i urody — rzuciła dwór, bogactwa 
i zaszczyty, aby zostać karmelitanką i 
pokutować przez lat przeszło 30 z- grze­
chy miłości. I wiele innych pięknych rze-
czey zawdzięcza kościół św. Ludwika 
księdzu Bossuet. 

Historia samej świątyni nie sięga zbyt 
daleko. Pono w 1600 r., za króla Henry­
ka IV, pierwszego z Burbonów, majster 
Nicolas Lejuene, mieszkający na mało 
znanej jeszcze w dziejach wyspie, wysta­
wił tu pierwszą kaplicę, poświęconą Not-
re-Dame-de-1'IsIe. W każdym razie ist­
niała tu już historycznie taka kaplica w 
r. 1623 i była parafialna, dzięki pierwsze­
mu arcybiskupowi Paryża, Jeai. François 
de Gond.. Obecny kościół zaczęto budo­
wać w r. 1664 — pierwszy kamień położył 
ks. Harlay de Péréfixe, arcybiskup Pary­
ża—z powodu znacznego legatu Jean 
Baptiste Lambert, zmarłego 22-go grud-
n n 1645 r. (30.000 liwrów), do którego 
przyłączyły się później inne ofiary. Ro­
dzina Lambert'ôw na wyspie św. Ludwi­
ka była bardzo zamożna, jede*1 z nich, 
Nicolas Lambert, zbudował Hotel Lam­
bert, później Czartoryskich. Zarówno 
pałac, jak kościół projektował ten sam 
słynny budowniczy, Le Vau. Lecz skoń­
czył fn tylko pałac, kościół budowali po 
jego śmierci w 1670 r. dwaj architekci: 
Le Duc i Doucet. Został on skończony i 
konsekrowany w 1726 r., lecz przed tym 
jeszcze odwiedzali go rozmaici wybitni 
duchowni. Wiele znakomitych rodzin, ma­
jących swe pałace na wyspie, miało tu 
swe groby. W ogóle kościół ten jest jak­
by małym muzeum. 

Ucierpiał za czasów rewolucji francus­
kiej stosunkowo niewiele, gorzej podczas 
zaburzeń w lutym 1841 r., gdy zerwano 
krzyż z liliami królewskimi ze szczytu 
dzwonnicy. Dziwnym zrządzeniem IOÓU 
ten, który zrywał krzyż, został w dwa 
lata zgilotynowany, jako morderca, a je­
go pomocnik spadł w parę miesięcy po­
tem z rusztowania i zabił się na miejscu 

Kościół ma dużo pięknych kaplic, iecz 
najpiękniejszą z nich jest kaplica Dusz 
Czyścowych, czyli kaplicą Zmarłych, U 
dołu pod ołtarzem piękny Chrystus w 
grobie z białego marmuru, ponad ołta­
rzem prześliczny medalion, tez z białego 
marmuru, przedstawiający Matkę Boską 
Bolesną, a z dwóch stron ołtarzi dwaj 
biali anieli, z których jeden niesie koronę 
cierniową, a drugi gwoździe. Lecz bodaj 
najpiękniejszy jest wspaniały witraż ko­
lorowy w górze, dzieło Gérente'a, ofiaro­
wany w roku 1866 przez księcia Władys­
ława Czartoryskiego, syna Adama. 
Przedstawia on Zmartwychwstanie. 
Chrystus odrzucił ciężki głaz, zamykają­
cy grób i stanął nad nim w glorii jasnej. 
Zaś w dole wali się proch trzech przera­
żonych żołdaków w zbrojach i chełmach. 
Aluzja aż nadto wyraźna dla Polaków. 
Od czasu nabycia przez księcia Adama 
pałacu zw. Hotel Lambert, w 1842 roku 
kościół św. Ludwika na wyspie stał się 
kościołen Czartoryskich, tu uczęszczali 
na msze, tu odbywały się ich chrzli, ślu­
by, pogrzeby, a za nimi przychodzili tu 
i ówcześni emigranci. Nic dziwnego, że 
na ścianach tej kaplicy, po obu stronach 
ołtarza, długie tablice z czarnego mar­
muru zawierają istną kronikę nekrolo-
giczną książąt Czartoryskich. Imiona, da­
ty idą po sobie szeregiem, a każde takie 
im.ę, każda taka data, to karta z histo­
rii naszej Wielkiej Emigracji. 

Tu się modlił sędziwy książę Adam, 
który tyle przeżył, tyle przecierpiał. Tu 
nieraz obok niego modlili się starzy to­
warzysze i przyjaciele, tu przychodziły 
na msze panienki z zakładu dla córek 
wygnańców w Hotel Lambert, szkoły 
utrzymywanej kosztem księstwa Czarto­
ryskich, a potem ich córki, księżniczki 
Izy, później hrabiny Działyńskiej, I błą­
ka się vv tym kościele jakby echo tych 
polskich modlitw i polskich wspomnień... 
Warto go odwiedzić. 

KRONIKA TYGODNIA 
23 sierpnia 

Rząd Niemiec Zach. nakazał natych­
miast opuścićvterytorium NRF korespon­
dentowi sowieckiej „Izwiestii" w Bonn z 
powodu systematycznego atakowania w 
swoich korespondencjach czołowych po­
staci niemieckiego życia publicznego. 

24 sierpnia 
Rosja Sow. w nocie do trzech mocarstw 

zachodnich zakwestionowała prawo ko­
rzystania z tzw. korytarzy lotniczych z 
Niemiec Zach. do zach. Berlina. Zdaniem 
rządu sowieckiego układ z 1945 r. miał 
znaczenie przejściowe i dawał jedynie 
prawo przewożenia zaopatrzenia dla gar­
nizonów mocarstw zachodnich w Berlinie 
a nie przerzucania „rewanżystów, ekstre­
mistów, sabotażystów i szpiegów". Nota 
rządu sowieckiego poważnie zaostrzyła 
sytuację w sprawie zach. Berlina, 

25 sierpnia 
Rząd Stanów Zjedn. powołał pod broń 

76.000 żołnierzy. 

26 sierpnia 
Opinia publiczna została zaskoczona 

nagłą dymisją prezydenta Brazylii, Ja­
nio Quadrosa. 

27 sierpnia 
8 sierpnia władze reżymowe w Szcze­

cinie porwały z pokładu statku szwedz­
kiego „Tauris" marynarza polskiego, u-
chodźcę Alojzego Jedlińskiego, lat 5-4,  

który zeszedł 4 września 1958 z polskie­
go kutra rybackiego „GDY—228" w por­
cie brytyjskim Blyth. Jedliński miał bry­
tyjski „Travel Document". 

28 sierpnia 
Rząd sowiecki oświadczył, ii wydał 

rozkaz władzom wojskowym natychmias­
towego strzelania do wszelkich łodzi pod­
wodnych, które w stanie zanurzenia zja­
wiają się na sowieckich wodac'1 teryto­
rialnych dla celów „szpiegoskich". 

NIEWINNE KOLONIE 
I CHYTRA PROPAGANDA 

Ciągłe dyskutuje się korzyści jakie 
dzieci emigracyjne mają z wyjazdów do 
Kraju. Poznanie Polski, wczucie się w 
język ojczysty, zrozumienie polskiego o-
byczaju — to niewątpliwie cenne nabyt­
ki. Cenne, ale pod warunkiem, że dzieci 
podczas wizyty wolne są od nacisku re­
żimowej propagandy. A zatem wizyty u 
rodzin w kraju a nie na koloniach orga­
nizowanych pół darmo przez reżim. Kto 
miał jeszcze wątpliwości, niech go prze­
kona niewinna notatka w „Życiu War­
szawy" o pożegnaniu dzieci z kolonii „po­
lonijnych". 

Delegację dzieci emigracyjnych zwie­
ziono na zakończenie kolonii do Urzędu 
Rady Ministrów, gdzie przyjął je w a-
syście osławionego Winiewicza i wice­
ministra oświaty F. Heroka wicepremier 
Piotr Jarosiewicz. Dla reżimu sprawa 
musi być ważna, skoro aż takie tuzy 
kompartii znalazły czas dla dzieci. 14 
letniej Hani Orlińskiej • Francji poleco­
no wygłosić odpowiednią orację, a ona 
„drżąca ze wzruszenia głosem prosiła o 
przekazanie rządowi polskiemu słów po­
dziękowania za wesołe i przyjemne wa­
kacje w Ojczyźnie", poczym wręczyła bu­
kiet czerwonych goździków. Z kolei ko­
munistyczny dygnitarz przekazał za poś­
rednictwem dzieci pozdrowienia ich ro­
dzicom poza krajem i pouczał, że „drzwi 
do Ojczyzny są dla was zawsze otwarte". 

Tyle z notatki w „życiu Warszawy". 
Skoro zaangażowano aż tak wielkie figu­
ry komunistycznej ekipy rządzącej, moż­
na być pewnym, że opiekunowie i nauczy­
ciele na koloniach też byli odpowiednio 
przygotowani do zadań politycznych i 
czasu nie tracili tylko na zabawę. 

Należy zatem sto razy się namyślić za­
nim odda się dziecko pod taką opiekę. A 
kto nie może wysłać dziecka do krew­
nych, niech go już lepiej nie posyła do 
kraju wcale. Bo małych Polaków przy-
krojonych wedle sowieckiego wzoru i tak 
produkuje się w kraju aż nadto. t.j. 
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